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rocznie zir. 6. Nowy-Świat Nr. 4. 


| Powiadam do siedzącego obok mnie francuza: on se 
$ croirait dans une maison de fous. 

Od Redakcyi — Mais parfaitement, odpowiada mi, a z twarzy jego 

~ widzę, że doznaje uczuć do moich podobnych. Posiedziałem 

-4mo jeszcze kilka minut, ale niesmak doszedł do najwyższego 

| Jaz stopnia. Czegóż mam czekać, pomyślałem, wiem, że za jaki 

Przypominając szanownym abonentom o nadchodzą- | kwadrans, wrzeszcząc „Allachu* popadają na ziemię z pia- 

cym terminie odnowienia półrocznej : kwartal- ną na ustach i nieprzytomni, a przecie kto dobrowolnie na 

nej prenumeraty, powtórzyć znów musimy, iż tylko rzecz wstrętną i głupią patrzy, staje się niejako uczestni- 

pomoc czynna ludzi podzielających zasady i kierunek „ Ro- CA pmppiva 4 mee i api SNK w W siepi, 

li“, może, utrwalając byt pisma, przyczynić się do roz- | YMezazem, MOJ przewocnit TajSporojniej TOn awia z irzo- 

+ „ASA JĄ P w. | ma turkami, którzy w przedsionku domu modlitwy palą faj- 

szerzenia jego wpływu. Każdy też, kto nam jedna NO- | kii piją kawę. Jeden z nich szpetną francuzczyzną powiada 

wego abonenta, oddaje rzeczywistą usługę, nietylko wy- mi: „czego pan wychodzi? Teraz będzie rzecz najciekawsza, 

dawnictwu, ale 2 przekonaniom które sam kocha i wyznaje. oni popadają na ziemię, a szejch będzie potem deptał po 


Możliwie wczesne nadsyłanie przedpłaty i o ile. dzieciach (owych kiku ara peach] Jabym miał patrzeć 
możności wprost do redakcyt, jest naturalnie, jak zuy- | pał AD E ES Niech lepiej waszego szejka i jego 
kle pożądanem. zm 14 Wyszedłem oburzony, zacisnąwszy zęby. Przeszedłem 

Nadmieniamy przytem, iż początek rozpoczętej świe- | piechotą aż do morza, a Spanos nie mógł się doczekać ode- 
żo powieści Werytusa p.t. „NA OŚL E P*‘, wszys- | mo ani ganem SEG 2 vaapun oih WAW domu 

: . ; opętanych czy obłąkanych, oprócz zapowiedzi, że jutro nie 

cy nowo-przybywający abonenci otrzymają bezpłatnie. | pój dę jaż dó.d EAE iTA ów Kręcących się, jak było postano- 
-N wiono. 

f . ; Do razu H n do kaiku i dopiero w cza- 

j ! sie przeprawy uspokoiłem się nieco. Wspominałem już nie- 

WRAZENIA l PIELGRAYMAI DU MEMI ŚWIĘTEJ raz o kaiku; wyraz ten powszechnie E gdyby jednak 

przez kto go 4 rozumiał, to mu powiem, że oznaczą on łódź, tak 

erę. samo będącą specyalnością Konstantynopola, jak gondola— 

hs. Karola Tiedziatkowekiega: Wenecsi, Jestto tedy łódź (raczej może czółno), bardzo 

T. długa, a wązka tak, że tylko dwie osoby mogą siedzieć 

(Dalszy ciąg.) obok siebie. Przecięcie jej szerokości dałoby figurę bardzo 

No, teraz się na dobre zaczęło, pomyślałem. Było w tem | do trójkąta zbliżoną ; przód jest wydłużony i ostry, W sku- 
coś dzikiego i nieczłowieczego. Szejch krzyczy, aż do zie-|tek takiej budowy, kaik porusza się niezmiernie lekko 
mi przysiada, chór jego wrzeszczy, jedni do sasa drudzy do|i zwinnie; zdaje się ślizgać po wodzie, ale też i wywraca 
lasa, wszyscy wymachując rękami, a tamci mruczą, niby złe | się bardzo łatwo. Trzeba siadać na samym spodzie i sie- 
psy, niby dzikie zwierzęta w klatkach; czasami któryś| dzieć bardzo spokojnie; w razie niepogody przejeżdżka 
strasznym, gardłowym głosem wrzaśnie „Ałłach*—i znowu | w kaiku po morzu jest zupełnie niemożliwą, 
wraca do pomrunku. Śpiew chóru staje sią coraz szybszy, De Amicis ile razy wspomni o kaikach, prawie zawsze 
tamci też coraz prędzej się kłaniają. Pot leje się im po twa- | dodaje „złociste“ albo „pozłacane“ tak, że człowiek nie-po- 
rzach, więc zrzucają turbany i chałaty. W tym czasie| eta, a umiejący trochę rachować, mimowoli zapytuje siebie: 
wbiegło i stanęło koło balustrady, kilka ślicznych tureckich | a zkądże tam tyle tego złota? Wszak pozłocenie tylu setek, 
dziewczynek, może pięcio lub sześcioletnich; patrzyły na toja nawet tysięcy czółen, musi grubo kosztować. Zagadka 
osobliwe nabożeństwo, śmiały się do siebie i coś tam gada- | rozwiązuje się łatwo, jeżeli uwzględnimy pewne retoryczne 
ły; a tu ruchy pobożnych stają się wprost konwulsyjnymi. figury, pozwalające powiększać i upiększać bez ścisłego 
Był tam między nimi olbrzymi murzyn, który z prawdziwą określenia granic. Kaików złoconych nie widziałem ani 
wściekłością oddawał się tej praktyce, miotał się jak w kon-|na lekarstwo, bo podobno tylko sułtan Jegomość i wyżsi 
wulsyach, albo raczej jak prawdziwy opętaniec. Łamią | dygnitarze, gdy płyną z ceremonią wielką, używają tak 
w końcu wszelki porządek i stają się podobni do kilkunastu | błyszczących statków; wszystkie zaś kaiki są, poprostu, 
chorych, rzucających się w epilepsyi. Murzyn za każdym | malowane na jasno żółty kolor zwyczajną ochrą, może z do- 
pokłonem wykręca się wściekle na prawo i na lewo, błyska- | mieszką kanarkowej jakiej farby. To żółte, i złoto-żółte, 
jąc ślepiami, okazując twarz rozbestwioną, wyszczerzając | więc „snują się setki złocistych kaików*, a czytelnik dobro- 
białe zęby i rozwarte obrzydliwe wargi. Proszę dodać do | duszny myśli sobie: „ooo! widocznie interesa Tnrcyi wcale 
tego coraz dzikszy wrzask chóru, coraz groźniejszy i chra- | dobrze stoją*. 


pliwszy ryk owych niby modlących się, a łatwo będzie zro- Ponieważ pogoda byla śliczna, a falowanie bardzo ła- 
zumieć, że wstręt i obrzydzenie niewymowne mnie przej-| godne, więc mogłem śmiało płynąć ; morze kołysało mnie 
mowało. lekko, tylko kiedy parostatek przeszedł niedaleko, wzbu- 
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rzona przez niego fala podrzucała moim kaikiem jak łupiną 
orzecha, on jej podstawiał swój dziób, i mknął dalej jak 
strzała. W czasie takiego huśtania zrozumiałem, dla czego 
dzieci, gdy je silne ręce podnoszą ku górze i spuszczają ku 
ziemi, cieszą się, śmieją i klaszcząc w łapki, wołają: „jesz- 
cze, jeszcze!* Rzeczywiście wrażenie bardzo przyjemne. 
Płynąłem ze trzy kwadranse, ciesząc się pogodą, morzem 
i niebem, patrząc na miasto, to znowu śledząc delfinów, 
gdy który wyskoczył niedaleko, albo pilnując przewoźnika, 
by się zbyt nie zbliżał do parowców, ciągle się snujących. 
Wróciłem do hotelu, i chodząc po małym, pustym wówczas 
korytarzu, odmawiałem kanoniczne pacierze. Dotąd pamię- 
tam, jak słodką była mi wtenczas modlitwa samotna i cicha, 
jak pięknymi wydawały się, zawsze piękne psalmy. I oto na- 
trafiłem na ustęp, który mnie przeniósł do naszej ubogiej, 
ciasnej katedry, w jasny i ciepły, jak dzisiejszy, dzień letni. 
Przy wielkim ołtarzu stoi kapłan z kadzielnicą w ręku i prosi 
by modlitwa jego wstępowała przed oblicze Boże, jako dym 
kadzenia, by Pan położył straż ustom jego, by serce jego nie 
skłoniło się ku słowom złośliwości, ku wyszukiwaniu tłuma- 
czenia dla grzechu. Po obu stronach presbyteryum stoją 
białe szeregi modlącego się w cichości duchowieństwa, dalej 
kościół pełen pobożnego ludu szepcącego pacierze, a z chóru 
z muzyka organów płyną słowa psalmu: Conserva me Do- 
mine, quoniam speravi in Te. (1) Organy brzmią coraz słabiej, 
a przyciszone głosy, splotłszy się w cudny akord, nucą da- 
lej: dixi Domino, Deus meus es Tu, i stanęły nieruchomie 
na chwilę, jak czasem gromada śnieżnych ptaków zawisa 
w błękitach, trzepocąc zlekka skrzydłami ; wnet jednak 
podniesione silnem uczuciem, dążą chromatycznym pochodem 
ku górze z coraz większą potęga i siłą. I znowu zawisły 
nad basami, które w dole zostały, niby owe jasne, lekkie 
obłoki w upalny dzień, wznoszące się nad ciężkiemi ciemne- 
mi chmurami. I bywa, że wiatr ciepły porwie się od ziemi, 
wionie na te obłoki i razem z wilgocią stawów, zapachem 
lasów, wonią zboża i kwiatów, poniesie je gdzieś daleko 
iwysoko; — tak samo między głosy ludzkie wśliznęły się 
pocichu organy i poniosły je na skrzydłach harmonii daleko 
za sklepienia kościelne, za obłoki niebieskie, zabierając 
z sobą modlitwę i serca słuchaczy, powtarzających,-jak oni: 
„rzekłem Panu, Bogiem moim Tyś jest“. A przez okna 
kościelne spadały snopy światła, po nich wspinał się dym 
błękitnawy kadzidła i rozszerzał się w górze, niby skrzydła 
białego anioła, zbierającego myśli podniesionych ku Niebu 
serc ludzkich i składającego je u tronu Najwyższego, jako 
wonność kadzenia, albowiem „kadzidłem są modlitwy świę- 
tych* 2) jak mówi Apokalipsa. 

Mając przed oczyma duszy te dwa tak różne obrazy, 
znowu po raz nie wiem który, mogłem widzieć przepaść 
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1) Ps. XV 1.2. Zachowaj mnie Panie. bom nadzieję miał w To- 
bie. Rzekłem Panu, Tyś jest Bogiem moim, albowiem dóbr moich nie po- 
trzebujesz. 

2) Rozdział VIII, w. 4. 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w trzech częściach 


Antoniego Werytugsa. 


(Dalszy ciąg.) 

Ten gmach, to ogromny kościół w stylu niepokalanie 
gotyckini, kościół który nawet w dużem mieście musiałby 
zwrócić uwagę każdego, nie obejętnego na piękno architek- 
tury, a cóż dopiero w mizernej, małej, ubożuchnej mieścinie, 
jaką był Grzelec! 

Trudno bo doprawdy o większy kontrast nad ten jaki 
przedstawiały te dwie świątynie, widziane z ganku plebanii 
stojącej pośrodku. 

Tam jednak, z lewej strony, zaczyna się jakiś ruch, 
około starego kościołka modrzewiowego przechodzą ludzie, 
z wieżyczki blachą krytej rozlega się dźwięk sygnaturki 
oznajmiającej Anioł Pański, a tu z prawej, cisza majestaty- 
czna i zupełny spokój. 

Bo też budowa nowego, wspaniałego kościoła dopiero 
niedawno została ukończoną. Wnętrze świątyni jeszcze pu- 
ste i ksiądz Józef Gwoździński nie spodziewa się wcześniej, 
jak dopiero w roku przyszłym, w dzień Ś-go Stanisława, 
pod wezwaniem którego kościół zbudowano, doczekać się 
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między dziełami z Boga płynącemi, a dziełami człowieka. 
To też z serdeczną wdzięcznością powtórzyłem: „rzekłem 
Panu, Bogiem moim Tyś jest“ — Dixi Domino, Deus meus 
es Tu, quoniam bonorum meorum non eges. 

Bardzo naturalną jest rzeczą, że takie ekscentryczne 
widowisko musi w umyśle każdego patrzącego budzić py- 
tanie, co ono ma oznaczać, zkąd się bierze, jak je trze- 
ba rozumieć. Różni to różnie tłumaczą; mnie nabożeń- 
stwo derwiszów wyjących, równie jak i wirujących, nie 
wydaje się bynajmniej rzeczą niezrozumiałą — owszem wi- 
dzę w niem objaw pewnej właściwości ducha ludzkiego 
bardzo dobrej i podniosłej, tylko fatalnie w tym razie skrzy- 
wionej. Czy to derwisze muzułmańscy, czy pustelnicy i za- 
konnicy buddyjscy, fakirowie bramińskich Indyj, czy chasy- 
dzi żydowscy, czy wreszcie asceci chrześciańscy, wszyscy 
oni idą za popędem natur wyższych i szlachetniejszych, nie 
mogących poprzestać na zadowoleniu chuci ciała i zwykłem 
wegetowaniu. Ludzie ci czują, że nie ciało, ale duch pano- 
wać powinien, że pożądliwość ciała zetrzeć i zniszczyć po- 
trzeba, i dążą do tego, tylko nie wszyscy drogą właściwą. 
Asceci chrześciańscy, prowadzeni łaską Bożą, kierowani 
duchem Bożym, w kościele Chrystusowym mieszkającym, 
zabijają w sobie „starego człowieka* t.j. złe skłonności 
i pożądliwości ducha, a jeżeli przy tem dostaje się i ciału, 
to zawsze w tym celu, żeby wzmocnić ducha — zawsze dla 
własnego lub bliźnich dobra i postępu. Wszyscy inni pra- 
cują krwawo, znęcają się nad ciałem, gorzej niż pokutnicy 
chrześciańscy, ale zupełnie napróżno, bo nie idą po drodze 
wiodącej do celu: zapominają o duchu. 

Fakir, wiszący całe życie na gałęzi, albo siedzący 
nieruchomie do śmierci na jednem miejscu, niszczy i dręczy 
ciało swoje, dręczą je także i derwisze, ale jakaż z tego 
korzyść? Nie mówię już o korzyści nadprzyrodzonej, ale 
nawet przyrodzonej niema żadnej. Bliźni z tego kiwania 
się iryku najmniejszej nie odniosą korzyści, a i sam der- 
wisz, choć może cały miesiąc nie będzie się mógł ruszyć po 
takiej gimnastyce, jeżeli był chciwym, próżniakiem, niepo- 
wściągliwym, gniewliwym, pozostanie nim i potem, bo naj- 
większe zmęczenie ciała samo przez się ducha nie przerobi. 

Bądź co bądź, nabożeństwa derwiszów, oburzające, 
jak każda parodya rzeczy świętej, wstrętne, jak każde 
głupstwo, jest objawem, który mocno świadczy przeciwko 
zwolennikom prądów materyalistycznych. Chrystus Pan 
powiada, że mieszkańcy miast pogańskich na Sądzie osta- 
tecznym wołać będą przeciwko Żydom, którzy nie przyjęli 
Prawdy, gdy do nich przyszła, tak też i ci biedni obłąkani, 
siedzący w ciemnościach, zawstydzą bardzo wielu zrodzo- 
nych w światłości, na którą oczy zamknęli dobrowolnie. 

Na trzeci dzień po opisanej wyżej wycieczce odbyłem 
drugą, którą nazywam wyprawą w lazury, bo cały dzień 
wśród nich mi przeszedł. Była to przejażdżka do Wysp 
Książęcych. Wyjechaliśmy wcześnie, bo między 8-mą a 9-tą. 
Statek dość długo kręcił się, trąbił i świstał, nim się wydo- 


— ———— mną m az —_ m 0 


uroczystej konsekracyi nowego przybytku, ku chwale Bożej 
wzniesionego. 

Dzieje przeszło dziesięcioletniej budowy wspaniałej 
świątyni, jakiej nie posiada żadna parafia w całej dyecezyi, 
tożto istna epopea, której cichym bohaterem jest właśnie 
proboszcz. 

O ile pan Mateusz Gwożździński, przed chwilą przez 
nas widziany, był uosobieniem zdrowia, o tyle syn Jego, 
ksiądz Józef, wdał się w matkę, szczupłą, wątłą kobiecinę, 
która utraciwszy kilkoro dzieci, tylko życie jedynego Józia 
zdołała u Boga uprosić. 

I o to dziecko rodzice ciągle drżeli, bo nie było choro- 
by któraby się Józia nie czepiła. Pan Mateusz, wobec per- 
swazyj małżonki i obawy odpowiedzialności w razie nie- 
szczęścia, nie śmiał do jedynaka stosować zimnej wody, 
rumianku i rabarbarum, więc, lubo miał w pogardzie sztukę 
Hipokratesa, a wszystkich synów Eskulapa w czambuł bio- 
rąc, nazywał „szarlatanami*, nie sprzeciwiał się, gdy naj- 
pierwsze powagi lekarskie auskultowały syna i różne me- 
tody kuracyjne stosowały. 

Pani Mateuszowa, może także niezbyt dowierzając 
skuteczności owych metod, gorliwie wierząca chrześcianka, 
w Bogu kładła swą ufność i nadzieję, że Józio wychowa się, 
a nawet wpisała chłopczyka w pasek S-go Franciszka i do 
siedmiu lat wieku ubierała go w habit zakonny. 
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był z labiryntu innych statków, nie potrąciwszy szczęśliwie 
o żaden; potem już ruszył prosto do pierwszej stacyi Ka- 
di-kioi, miasteczka leżącego na brzegu azyatyckim, za 
cmentarzem angielskim, o którym mówiłem, a naprzeciwko 
Konstantynopola. 

Za czasów greckich w tem miejscu było miasto Chal- 
cedon, głośne czwartym soborem powszechnym, który się 
tam odbył 451 r., w kościele św. Eufemii. Turcy go potem 
zburzyli, a kolumn i kamieni użyli do budowy meczetu Su- 
lejmana. Dziś, nawet położenie tego kościoła nie da się 
z pewnością oznaczyć. Przed półwiekiem Kadi-kioi było 
niewielką wioską, teraz jest sporem miasteczkiem, które na 
mnie ztego względu zrobiło przyjemne bardzo wrażenie, 
(z daleka), że tonie w ogrodach i zieloności. Jest też ulubio- 
nem letniem mieszkaniem bogatszych urzędników i kupców, 
którzy po dziennej pracy w Stambule, śpieszą tu na odpo- 
czynek w kole rodzinnem. Widziałem z pokładu kościół 
katolicki, dość spory, z dwiema wieżami. Kilka osób wsia- 
dło na statek, i ruszyliśmy dalej. Na mieliznie przy brze- 
gu kołysało się z falą kilka czajek, dalej latała biała mewa 
a morze mieniło się rozmaitymi kolorami i odcieniami kolo- 
rów, bo niebo było chmurne, i słońce to kryło się zupełnie, 
to znowu pokazywało swe oblicze, albo je przesłaniało lek- 
ką gazą obłoków, sprawiając ciągłą zmianę światła i barw. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


WWW i WEW. 


„A wy co za jedni? — coście przymnożyli, coście 
stworzyli? Marne Bwistki hecarskie; utoniecie 


w pogardzonej tali, — a my żyć nie przestaniem!* 
(„Przegląd Tygodniowy*, Nr19 z r. b.) 
Ja 


Tak zagrzmiał brodaty, szronem siwizny okryty, z po- 
żółkłą od nurtującej w nim złości, cerą, ex-Jowisz i antre- 
prener postępu warszawskiego. 

Jegomość ten, dotykalnie przekonany o bankructwie 
kierunku, chociażby po gwałtownym spadku prenumeraty 
swego organu jubileuszowego, przechodzi w ostatnich cza- 
sach ciekawe fazy miotania się. Wszak niedawno miotał się 
że zanikła wrażliwość na hasła postępowe; skarżył się na 
zobojętnienie i niewdzięczność ludzką; kwilił nawet, jak 
płaksiwy dzieciak, z powodu nieuznawania jego pracy i za- 
sług; tak: zasług; a jakże! I po tych narzekaniach, jerem- 
jadach, urządziwszy sobie nowy, specyalny „kącik* na 
szpaltach swego organiku, próbuje od czasu do czasu da- 
wnej metody wabienia młodzieniaszków i używa lepu który 
ongi przyciągał całe roje nieopatrznych owadów... 

Ale że metoda, mocno zszarzana, nikogo nie olśniewa, 
a lep, chociażby z przyczyny odleżenia się, stracił swe wła- 


Ktoś nawet radził pani Mateuszowej, aby uczyniła 
votum że Józio, gdy dorośnie, zostanie zakonnikiem, ale obo- 
je państwo Grwoździńscy, przy całej pobożności, logicznie 
myślący, sprzeciwili się temu ślubowaniu w imieniu dziecka, 
które przecież zostawszy człowiekiem obdarzonym wolną 
wolą, nie mogłoby, w razie innego powołania, zrealizować 
zobowiązań nieoględnie przez rodziców uczynionych. 

Pomimo wciąż wątłego zdrowia, Józio skończył chlu- 
bnie gimnazyum i wszedł do ówczesnej Szkoły Głównej 
obrawszy sobie zawód prawnika. 

Nie było więc przy dojrzewaniu młodzieńca mowy 
nawet o poświęceniu się stanowi duchownemu. 

Lecz Bóg wybrańców swych w rozmaity sposób do 
siebie przyzywa. 

Józef Gwoździński z całym zapałem wpadł w wir ki- 
piącego życia młodzieży. | 

Oprócz oddawania się studyom nad suchym kodeksem 
i pandektami, młody człowiek pochłaniał prawie wiedzę 
filozoficzną, a szczególniej imponowały mu nowe, olśniewa- 
jące teorye Comta, Littrego, Spencera, et tutti quanti ewo- 
lucyonistów i pozytywistów, znanych już oddawna na Za- 
chodzie, u nas zaś będących importem najświeższym. 

Zbyt staranny posiew rodzicielki, w dobrym zresztą 
gruncie duchowym młodaieńca, nie mógł być przez kąkol 
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sności, zwłaszcza że są już tacy, którzy o niebezpieczeństwie 
sideł ostrzegają, więc stare Jowiszysko,wydobywszy zkądś ze 
starych rupieci swój grzmot operetkowy, mocno wprawdzie 
zdezelowany, potrząsa nim,wołając ochrypłym głosem: 

„Marne świstki hecarskie, utoniecie w pogardzonej 
fali, a my, my... żyć nie przestaniem!* 

Ten końcowy frazes jest szczytem wyjścia z równowa- 
gi umysłowej i jest sam w sobie tak komicznym, że po wy- 
buchnięciu głośnym, szczerym i zdrowym śmiechem, można- 
by nad panem Adamem Wiślickim i jego żydowinami, sta- 
nowiącymi Sanhedryn dzisiejszego „Przeglądu Tygo- 
dniowego“, przejść do porządku dziennego. 

Tak, — możnaby; ale „marny świstek* jest właśnie od 
tego, aby ostrzegać przed niebezpieczeństwem wspomnione- 
go już lepu, którym się smaruje „mój kącik* Przeglądu, — 
przed niebezpieczeństwem nietyle groźnem, jak to ongi by- 
wało, gdy lep był świeży, lecz działającem jeszcze na umysły 
chwiejne, na pewne osobniki stojące na rozdrożu. Bo jakkol- 
wiek doba którą przeżywamy, jest bezsprzecznie „powrotną 
falą“ wiary, a odpływem ateizmu i grubego materyalizmu, 
przecież w epoce tej przełomowej pozostali jeszcze przy 
życiu nie pociągnięci przez ową falę rzecznicy zapadającej 
w przepaść przeszłości. Zużywają oni resztki sił stępionych, 
aby znależć towarzyszów z młodego pokolenia, dla pogrą- 
żenia ich z sobą w odmęcie. który w ich rozumieniu nazywa 
się nicością, A w naszem poprostu: wiecznem piekłem pote- 
pieńców. 

Dlatego pragniemy, moi mili panowie, przechwałający 
się że jeszcze żyjecie, „gdy niejeden z waszych przeciwni- 
ków dawno już ziemię gryzie“ (!), powołać was do małego 
obrachunku z lat minionych, — was, coście obiecywali ludz- 
kości i spółeczeństwu swojemu złote góry, w postaci wie- 
dzy, mającej zbadać wszystko, moralności niezale- 
żnej, zdolnej przywrócić arkadyjskie czasy wszelakiej 
szczęśliwości, słowem, zamienić ludzi śmiertelnych w bożków 
mytologicznego Olympu. 

Nie mamy zamiaru kreślić tutaj dziejów pozytywizmu 
i materyalizmu oraz ich potomstwa: pesymizmu i dekadenty- 
zmu : nie będziemy roztaczali przed czytelnikami rozkwitu 
teoryj i hypotez umysłów istotnie uczonych ale jednostron- 
nych i owładniętych pychą podobną do tej, która strąciła 
z Nieba zbuntowanych Aniołów,--umysłów takich, jak: Dar- 
win, Spencer, Vogt, Comte, Millit.p. Nie pragniemy się też 
rozpisywać o jawnych apostołach rozpaczy i nicości: Hart- 
mannie, Schoppenhauerze i Nietschem, boć to wszystko wy- 
magałoby długiego studyum; a na takich nam nie zbywa. Od- 
syłając więc czytelnika do doskonałych prac rozświetlają- 
cych bankructwo umysłowe bieżącego stulecia, jak np. ks. Dę- 
bickiego,Teodora Jeske-Choińskiego etc., my chcemy w kil- 
ku artykułach pomówić wyłącznie o naszych warszawskich 
Darwiniątkach, Spencerzątkach, Hartmaniątkach i t. p. 
działaczach, z których jedni także już „gryzą ziemię*, dru- 
dzy, złamawszy pióra, przerzucili się na realniejsze pole 
=o || mamą z A m A EN M m W | 


najbardziej kwiecisty zupełnie zagłuszony. Ale w umyśle 
Józia zachwaściło się potężnie. Były nawet chwile powa- 
żnych zwątpień. 

Ojciec, człowiek niezwykle, nad całe swe otoczenie, 
wykształcony, któremu nie obce były nowe prądy, uspaka- 
Jał żonę zatrwożoną dziwnemi nieraz odzywaniami się syna, 
w taki sposób: 

— Bądź spokojna, Anusiu, szumi, szumi, aż Się wyszu- 
mi; bo widzisz, umysł młodego to jak gąbka, którą codzien- 
nie używam do zlewania grzesznego ciała. Nasiąka szybko, 
ale jak wyciśniesz, zostaje tylko wilgoć, a i ta powoli wy- 
schnie. Zobaczysz, matko, że i u naszego Józia wyschną te 
nieczyste wody i śladu paskudnej wilgoci nie będzie. 

Doświadczony pan Matensz trafnie to przepowiedział; 
chociaż nietyle przez długi okres myślowy, ile z powodu 
wypadku który wstrząsnął do głębi całą organizacyą du- 
chową młodzieńca, wzbudziła się w Józiu prawie doraźnie 
reakcya. 

Już jako dojrzewający młodzieniec,wybrał się w porze 
wakacyj, z kolegą i przyjacielem swym Korczyńskim, na 
kilkotygodniowy odpoczynek do Ojcowa. 

Młodzieńcy, po całorocznej pracy w murach Warsza- 
wy, rozkoszowali się górskiem i pełnem leśnej woni powie- 
trzem, całe dnie spacerując. 

Korczyński był skrajnym wyznawcą pozytywizmu i 
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geszefciarstwa życiowego, trzeci ocknąwszy się w porę, 
z obrzydzeniem wspominają przeszłość, a reszta... re- 
szta niedobitków kołacze się jeszcze, niby ostatni mohika- 
nowie, budzący litość gdy siedzą cicho, a kiedy wybuchają 
bezsilną złością, wrażenie owego starego, ociemniałego i bez- 
zębnego brytana, z przyzwyczajenia jeszcze straszącego 
przechodniów chrapliwem warczeniem. 

Jako punkt wyjścia, bierzemy ów przesławny wasz 
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bota dążąca do obalenia tego, co wybiegało po za szranki 
życia materyalnego, co sięgało po nad proch ziemski. 
Wyście to przecież po przez delikatne zasłonki jakiejś 
etyki (ale zawsze nie zawisłej od wszelkiego Objawienia 
Bożego), zaczęli rujnować wszystko, cokolwiek z religij- 
nej tradycyi zostało, odmawialiście ludziom nawet prawa do 
wierzenia, wyśmiewaliście zjadliwie każdy objaw kultu re- 
ligijnego,—byt materyalny i zimny rachunek stawiając jako 


artykuł pod tytułem „My i wy“ (1), artykuł rzucający | jedyne podstawy szczęścia człowieka. 


rękawicę starym ideałom, zasłudze starszych, miotający 
gromy na wszystko i wszystkich, kto tylko nie chciał się 
poddać waszemu kierunkowi i waszym hasłom, redukującym 
się do tych dwóch kardynalnych zasad: „wiedza dla wiedzy, 
moralność bez religii objawionej*. 

Dziś, gdy się rozczytujemy w owym hałaśliwym i na- 
miętnym artykule, po widocznych już skutkach i owocach 
waszej roboty, po przejściu prawie ćwierci wieku, stano- 
wiącej zamkniętą kartę historyi, dochodzimy do wniosku, 
że nietyle zapał młodzieńczy, ów święty ogień rozsadzający 
serce młode i wrażliwe, nie miłość nawet ku owej wybranej 
kochance: wiedzy, pobudzały autora do spalenia takiego 
fajerwerku. Nie — to była tylko chęć olśnienia oryginalno- 
ścią poglądu, namiętna nienawiść do ideałów wiary, zazdrość 
młokosa, że są nad niego starsi, zasłużeńsi, wreszcie, co 
najbardziej uwydatnia ów artykuł: to złość i żółć zgorz- 
kniałego przedwcześnie niedowiarka, taka żółć, jak pożół- 
kłym stał się już teraz papier numeru „Przeglądu Tygodnio- 
wego“ z przed 24-ch lat. 

Czego bo w tym artykule niema? 

Przedewszystkiem jest szalona pycha ludzi, którzy po 
sześciu latach roboty, uzurpowali sobie prawo kierowania 
opinią i zawładnięcia całym ruchem umysłowym. Więc pra- 
wie zaraz na wstępie takie gromkie słowa: 

„My jesteśmy młodzi, nieliczni, nie rządzący się wido- 
kami materyalnych (a jakże!) korzyści, uwolnieni z obo- 
wigzku hołdowania pewnym stosunkom (recte: religijnym) 
i znajomościom; wypowiadamy swoje przekonania otwarcie, 
nie lękamy się sądu (!) i kontroli (!!!), pragniemy ją rozcią- 
gnąć na wszystkich, pragniemy wywołać siły nowe, skiero- 
wać uwagę przed, a nie za siebie. Wy jesteście starzy, liczni, 
krępowani między sobą tysiącem niewidzialnych nici; skra- 
dacie się ze swemi zasadami nieśmiało, każecie wszystkim 
patrzeć po za siebie* etc. etc. etc. | 

Potrzeba istotnie było zuchwalstwa z jednej, a niedo- 
łęztwa czy też nieśmiałości z drugiej strony, żeby podobny 
głos nieopierzonego jeszcze kogucika, narzucającego swój 
program, swoją wolę spółeczeństwu, zaważył na szali opinii 
publicznej i porwał za sobą rzeczywiście liczny zastęp, 
olśnionych nowością, młodych i starych dzieci. j 

No i zaczęła się robota ówczesnych „młodych“ na całej 
linii, a należy przyznać, robota systematyczna, świadoma 
nietyle ostatecznego celu ile środków ; w każdym razie ro- 

(1) „Przegląd Tygodniowy“ Nr. 44, r. 1871. 
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nie poprzestając na dwnznacznej lubo przyzwoitszej tezie 
„o czem nie wiem, o tem nie rozpowiadam i milczę“, wygła- 
szał najskrajniejsze zdania brutalnego materyalizmu, prze- 
czącego możliwości wszelkiego pierwiastku duchowego. 

Pozytywizm i materyalizm ten, doprowadził do naj- 
wstrętniejszego cynizmu, ujawniającego się w drwinach 
bluźnierczych z wszelkiego kultu, a specyalnie ostrzył swój 
tani dowcip, gdy ktoś wprost czy nawet ubocznie zaczepił 
o religię chrześciańską. 

Józio nie podzielał krańcowości swego kolegi, imponu- 
jącego mu wprawdzie znakomitą swadą pozornie logicznego 
argumentowania, lecz śmiał się do rozpuku z ostrych do- 
wcipów Korczyńskiego i stopniowo przyzwyczajając się, 
nie odczuwał całej ohydy słyszanych bluźnierstw. 

Właśnie podczas spaceru na Chełmową górę, w upalny 
dzień lipcowy, taka się wszczęła między kolegami rozmowa: 

— Śmieszny jesteś, Józiu, z tem noszeniem medalika 
na szyi — rozpoczął Korczyński. 

— Wszak ci już mówiłem, że przyrzekłem matce nigdy 
się z medalikiem nie rozstawać, a ponieważ nietylko ko- 
cham ale i czczę moją matkę, więc... 

— Więc robisz z siebie głupca — odparł młokos z ak- 
centem oburzenia; lecz widząc w twarzy kolegi niezadowo- 
lenie, dodał, łagodząc głos: — Zresztą, jak jesteś w Warsza- 
wie, to pół biedy... nie dziwię się że dla matki spełniasz 


Ze to co wam imputujemy nie jest przesadą, że w wa- 
szej działalności publicystycznej szerzyliście najpotworniej- 
sze zasady, dowiedziemy wam cytatami z waszych artyku- 
łów, będących niezbitemi dokumentami minionego apostoło- 
wania niewiary i cynizmu. Wszak nawet jeden z waszych, 
również w programowym, lubo późniejszym artykule (2), 
powiada : „...a jeżeli który w tym prądzie za daleko zajdzie, 
„jeżeli zbyt zapomniawszy o Sercu, da się porwać zimnej 
„rachubie—nie lękaj się złota iskro uczuć ukryta w popiele. 
„Przyjdą inni, którzy cię własną rozdmuchają piersią, 
„l odżyjesz znowu, boś nieśmiertelna — ale odżyjesz jasną 
„i spokojną, bo wkoło ciebie staną już silne mury, które 
„cię osłonią* i t. d. 

Nie mylił się autor (3); owa „złota iskra* wiary 
nie zgasła, bo miłosierny Bóg nie dopuścił spłonięcia do- 
szczętnie tego, co Sam w sercu człowieka zapalił, ale rze- 
czywiście przyszli inni do rozdmuchiwania „iskry“, gdyż 
ci, którzy „za daleko zaszli*, otrzymali lub otrzymają zado- 
syćuczynienie, według czynów swoich, na innym świecie. 

Omylił się wszakże autor, przypuszczając że tamci, 
tłumiciele iskier Bożych, zbudują „silne mury*. Oni byli 
tylko od burzenia i niszczenia. Na to tylko zużywali swe 
siły, aby „taranami postępu“ obałać zabobony, do których 
zaliczali wszelką wiarę, nie dającą się podciągnąć pod 
„mędrca szkiełko i oko* ; ale budować coś?— tego nie potra- 
fili; nawet najlichszego szałasu nie umieliby sklecić, chociaż 
próbowali, i to usilnie, ale... bezskutecznie. 

Wszak hypotezę darwinowską, dziś już z kretesem 
obaloną przez... inne hypotezy, doprowadzili do owej sła- 
wnej komórki, jako początku istnienia, ale gdy przyszło się- 
gnąć dalej i odpowiedzieć na pytania: zkąd się wzięła ko- 
mórka i dlaczego się wzięła? —stanęli niemi, jak owe sfinksy 
w pustyni egipskiej. 

Tak, moi panowie ex-młodzi, a dziś już osiwiali wete- 
rani zbankrutowanego kierunku, wyście zapomnieli o nie- 
skończoności Boga, a ograniczoności rozumu człowieka. 
Wołaliście z pychą : „wiedza to potęga"! Ależ jak małą, 
drobną, śmiesznie drobną, jest ta potęga wobec wszechmoc- 
nego Pana nad pany! Czy zastanawialiście się kiedy nad 
tem, czem jest umysł człowieka ? 

Rozum wasz, chciał wszystko wiedzieć, wszystko prze- 
niknąć, ogarnąć czasy, miejsca, przestwory, wszelkie rzeczy 

(2) „Niwa“, rok 1875: str. 6. 

(3) Juljan Ochorowicz, dzisiejszy medyumista i spirytysta. 
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podobny zabobon, ale tutaj rzuć do licha ten „amulet“, bo się 
na śmiech narażasz, jak to naprzykład było wczoraj, kiedy- 
śmy z innymi poszli kąpać się do Prądnika... 

Józio nic koledze nie odpowiedział, lecz przypomnia- 
wszy sobie, że istotnie kilku panów z którymi się kąpali 
dość ironicznie spoglądało na medalik z wyobrażeniem Ma- 
tki Boskiej Częstochowskiej, przewieszony przez szyję na 
jedwabnym sznureczku, postanowił rady Korczyńskiego 
usłuchać. 

Młody cynik, dosiadłszy swego ulubionego konika blu- 
źnierstw przeciw religii, odezwał się w dalszym ciągu : 

— Czy wiesz, Józiu, jaki pomysł przyszedł mi do gło- 
wy? Jutro cała rzesza pań wybiera się do kościoła na jakąś 
tam wotywę... Otóż dam rubelka organiście i gdy klecha bę- 
dzie odchodził od ołtarza, wyrżnę na organach galopadę 
z „Orłeusza w Piekle“... A co, będzie niezła „frajda*? 

Józio, nie doznając oburzenia z powodu samego za- 
miaru profanacyi Domu Bożego, lecz z powodu rozwagi, od- 
parł : 

— Ależ, waryacie, za taki koncept gotowi cię oskar- 
żyć i jeszcze ciupasem odeszlą do Warszawy... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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stworzone, lecz doszedłszy do granicy istnienia ziemskiego, | kopii wyroku z dnia 22 Marca 1844 r., i otrzymał ją z wszel- 


przed ostatnim kresem musi zawołać, jak zawołał Groethe 
przed zgonem : „Światła, światła wiecej“! 

Otóż to prawdziwe światło, zwane światłem nadprzy- 
rodzonem, czyli wiarą, wyście gasili w sobie i w innych. 

A my właśnie, my, te „marne świstki*, wierząca 
w światło nadprzyrodzone, udaremnialiśmy waszą robotę 
destrukcyjną i, Bogu chwała, osiągamy już, podług waszego 
orzeczenia, pozytywne rezultaty. 

W następnym artykule postaramy się dokładniej przyj- 
rzeć temu, coście wy robili, a czemu my przeszkadzaliśmy 
usilnie. Wstecznik. 


n——— 


ADRYAN LEMMI 
NAJWYŻSZY WÓDZ MASONÓW 


przez 
Dominika Marglotię 
Masona nawróconego. 
(Przekład 2 francuzkiego.) 


(Ciąg dalszy.) 

We Florencyi Lemmi trudnił się naprzód lichwą, jako 
żyd prawdziwy; pożyczał na pięć i na dziesięć od sta na 
miesiąc; mówią nawet, że brał po 200 i 300 od sta na rok. 
Ale nie zaniedbywał i polityki masońskiej i był zawsze 
cennym pomocnikiem Mazziniego. Zmieniał często miejsce 
pobytu w nowem królestwie. W Neapolu zjechał się z Maz- 
zinim i Gawibaldim. Był tam także i Crispi, chociaż Carletti 
nie wspomina o nim w swoim raporcie. 

W owym czasie Wiktor Emanuel obawiał się wielce, 
żeby rokoszanie nie skonfiskowali królestwa obojga Sycylij 
i dlatego to armia regularna wzięła udział w wyprawie. 
Nie można było pozwalać na utworzenie republiki połu- 
dniowej; Piemont, który zapłacił koszta wyprawyGaribalde- 
go, byłby się uważał za okradziony. Z drugiej strony Wi- 
ktor Emanuel sądził, że ze względu na mocarstwa katolickie 
należało poprzestać na chwilę na tem, co zrobiono, podczas 
gdy Garibaldi i Mazzini upierali się żeby iść na Rzym i do- 
pełnić zjednoczenia włoskiego. 

Opowiadają, że wówczas Garibaldi rzekł pewnego 
dnia u Bertaniego, którego wpływ zaczynał już wówczas 
zaćmiewać wpływ Liboria Romana: 

— Dopóki nie mamy Rzymu, nie zrobiliśmy nic. Po- 
winniśmy iść do samego kresu i natchnąć się Dantem, któ- 
ry napisał: „Zrobimy Włochy, choćby przy pomocy 
djabła ! 

Lemmi, który był przy tem, dodał głośno, z ponurą 
energią: 

— Przedewszystkiem przy pomocy djabła ! 

Jakoż Adryan, fanatyk okkultyzmu, zapalony adept 
najczarniejszej kabały, oddawna już stał się był zagorza- 
łym szatanistą; będę miał dużo do powiedzenia o tem 
w dziele które przygotowuję: „O szatanizmie w wyższej 
masoneryi*. 

Wiadomo, iż rząd piemoncki przeszkodził wówczas 
rewolucyonistom włoskim dojść do kresu ich programu. 
P. Pallavicino Trivulzio, zamianowany prodyktatorem przez 
Wiktora Emanuela, reprezentant stronnictwa umiarkowa- 
nego, wezwał Mazziniego aby opuścił Neapol, a nawet wy- 
prosił zeń Franciszka Crispiego. 

Lemmi pozostał na miejscu. Cavour, zaciekawiony 
kto to jest ten ruchliwy żydziak, zarządził śledztwo, i do- 
myślił się niebawem, że nasz bohater jest tajnym agentem 
Mazziniego. Odtąd kazał czuwać nad nim pilnie, ale go 
nie niepokoić, Cavour, znakomity dyplomata, osądził go 
dokładnie. Przekonawszy się, że jest chciwszym na pienią- 
dze niż na sławę polityczną, powiedział sobie, że go weźmie 
na swój sposób, to jest, że mu nie będzie przeszkadzał w je- 
go spekulacyach i szacherkach finansowych i dlatego to 
rząd piemoncki zamykał oczy na lichwę i inne niegodziwe 
sposoby, za pomocą których Adryan robił majątek. Wiado- 
mo, że później rząd Wiktora Emanuela przypuścił go do 
interesu w administracyi tytuniu. 

Ponieważ atoli Lemmi nie przestawał wiernie służyć 
Mazziniemu, Cavour chciał się zabezpieczyć przeciwko 
wszelkiej akcyi antymonarchistycznej z jego strony. Ze 
śledztwa wiedział co Lemmi zrobił przy swoim wyjeździe 
z Livorna, znał jego zamachy na cudze portmonetki, a mia- 
nowicie na portmonetkę doktora Grand -Boubagne i wyrok 
wydany na niego przez sąd poprawczy. Chcąc zatem po- 
siąść ten miecz Damoklesa i zawiesić go nad głową Lem- 
miego, zażądał od rządu Napoleona III wydania urzędowej 


kiemi formalnościami i z pieczęcią prokaratora cesarskiego, 

Kopia ta była straszną bronią, która przez długi czas 
służyła Wiktorowi Emanuelowi i jego następcy do trzyma- 
mia Lemmiego na wodzy, i pozostawała aż do roku 1898 
w archiwach włoskiego ministeryum spraw wewnętrznych. 
Później opowiem, jakim sposobem dowiedział się o jej ist- 
nieniu pewien deputowany niezależny, który opowiedział 
o niej z trybuny; ale Lemmi zaprzeczył mu zuchwale, gdyż 
wiedział, iż rząd, który miał go za ręka, nie opublikuje jej 
w żadnym razie. 

Opowiem także jak Adryan, znudzony tą ciągłą wi- 
szącą nad nim groźbą, porozumiał się ze swoim kolegą Cri- 
spim, aby dokument ten usunąć, i jak miss Dyana Vaughan 
(także wielka mistrzyni), nieubłagana nieprzyjaciółka Lem- 
miego, dowiedziała się o tych manewrach, poplątała je i sa- 
ma ów dokument posiadła. 

Jej też uprzejmości zawdzięczam, iż w książce tej mo- 
gę podać fotograficzną kopię wyroku potępiającego Adrya- 
na Lemmiego, której oryginał znajduje się, powtarzam, 
w rękach byłej wielkiej mistrzyni w Nowym Yorku. 


II. 
Początek i działalność wyższej masoneryl. 


W r. 1869 znajdujemy już Lemmiego bogatym. Zło- 
dziej który okradł doktora Grand-Boubagne, osiadłszy we 
Florencyi, staje się figurą; skupuje domy w byłej stolicy 
Toskanii, jest bogatym właścicielem. 

Niktby nie poznał teraz marnego handlarza rahat -łu- 
kum i maści na gubienie włosów, ze Stambułu; brzuszek 
mu się zaokrąglił, twarz, niegdyś blada, nabrała kolorów, 
a na kamizelce jego błyszczał gruby, złoty łańcuch, z cięż- 
kiemi brelokami. | 

Jednak wśród powodzenia dręczy go jedna troska; 
przypuszcza iż ktoś może się dowiedzieć o jego wstydliwych 
debiutach i lęka się, żeby jaki nieprzyjaciel nie wystąpił 
publicznie z zarzutami przeciw niemu. 

Co tu zrobić? 

Kazał sobie wydać sweją metrykę, która, jako datę 
urodzenia jego wskazywała rok 1822, i wyskrobawszy 
ostatnią dwójkę, wpisał na jej miejsce zero; tym sposobem 
urodziny swoje przeniósł na rok 1820. Wszędzie, gdzie 
potrzebował wykazać swoje imię i nazwisko, wiek i miejsce 
urodzenia, pokazywał ten akt sfałszowany; robił się star- 
szym o dwa lata. 

Oszukuje w ten sposób, gdy się przenosi z jednej loży 
do drugiej, gdy zostaje przyjęty do administracyi tabacz- 
nej, gdy sporządza akta kupna lub sprzedaży nieruchomości; 
nigdy nie pomija sposobności dodania dwóch lat do tych, 
które liczy w rzeczywistości. 

Czytelnicy moi zrozumieją z łatwością cel tego mane- 
wru. Lemmi, który zeznał w trybanale marsylskim że się 
urodził we Florencyi, nie pomyślał o tem — trudno myśleć 
o wszystkiem — żeby podać swój wiek inaczej niż 22 lata 
(w roku 1854), które miał wówczas rzeczywiście. Dlatego to 
potem, gdy się osiedlił w Toskanii, starał się mówić wszę- 
dzie, że się urodził w r. 1820; w ten sposób naprawiał swo- 
je zapomnienie i wmawiał w ludzi, że jest jakiś inny Adry- 
an Lemmi. 

Gdyby go kto był się zapytał kiedy: „Czy pan nie 
jesteś tym Adryanem Lemmi, który w Marsylii skazany zo- 
stał za kradzież na rok i dzień więzienia? oto wyciąg wy- 
roku*, byłby odpowiedział: „Mylisz się pan, to nie ja, ten 
Br mój miał w r. 1844 lat 22, a ja w tej epoce miałem 
at 24". 

To też, powtarzam, nie omieszkał nigdy, od czasu jak 
fortuna zrobiła z niego personę, robić się starszym o dwa 
lata, w aktach prywatnych, a nawet w aktach publicznych, 
tak daleko posunął swoje zuchwalstwo. 

Oto jeden z dowodów autentycznych: 

Dnia 1i 3 Lipca 1869 Adryan Lemmi wezwany został 
przed komisyę śledczą parlamentarną, jako świadek, w celu 
złożenia zeznań co do pewnych faktów odnoszących się do 
administracyi tabacznej; gdyż już wówczas były tam jakieś 
szacherki. Podczas drugiego badania, jak o tem wspomi- 
na protokół, zeznał iż ma lat czterdzieści dziewięć, podczas 
gdy rzeczywiście miał lat czterdzieści siedm w r. 1869; fał- 
szywe to zeznanie podpisał. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Dlaczego w sercu „Izraelity“ jest „ponuro”. —Zapowiedzi które ani myślą 
się sprawdzić.— W Berlinie, Wiedniu i Paryżu. —Cóż więc?—Po co „stan 
oblężenia“ skoro jest inny, nadzwyczaj prosty sposób. A Nie tworzyć „an- 
tysemityzmu*! — Co robi pycha i do czego wiedzie. — Przykład, czyli 
Moszek i Maciej — i kiedy ten ostatni byłby mniej harmonijnie usposobio- 
nym.—A po co było plwać?—Jak i za co „Izraelita huknął znowu na „Ro- 
le“. — Dobroczynność publiczna i dwie różne etyki. — Na co baczyć przy 
składaniu ofiar. — Żyd dla żyda — i koniec. — Komu i dlaczego iść nfu- 
si iżby instytucyj chrześciańskich nie judaizowano. — Nieco o „asymila- 
cyi“, czyli o „kości w gardle“. — Mamy jej dosyć. 

„Ponuro* jest w sercu „Izraelity* i, co prawda, dziwić 
się temu nie można. „Ponuro* się robi judajczykowi najpierw 
dlatego, że nigdzie się jakoś jego współwyznawcom nie wie- 
dzie, a powtóre, żadna z jego zapowiedzi sprawdzić się ani 
myśli. Niema roku jeszcze, jak w organie p. Peltyna czyta- 
łem na każdej niemal karcie: 

„Wrzód naszej cywilizacyi współczesnej lada chwila 
pęknie*: antysemityzm traci grunt pod nogami. 

Albo: „Hańba ta postępu* rozpada się i tylko patrzeć 
jak śladu z niej nie będzie. 

Albo wreszcie: Szeregi antysemitów przerzedzają 80- 
bie, i tylko mała garstka ciasnych, tępych łbów, zakutych 
przesądami wstecznictwa, usiłuje zatrzymać uciekinierów, 
ale napróżno. Antysemityzm zniknie lada chwila z po- 
wierzchni ziemi, jak cień, na wspomnienie którego ludzkość 
rumienić się będzie. Już nawet „paskudny chwast ten“ utra- 
cił swe korzenie — i już go prawie niemal... 

Jakże więc, pytam, w sercu „Izrality* ma nie być 
„ponuro“, skoro fakta, z długiego szeregu zapowiedzi 
tych i przepowiedni, ani jednego strzępka nie pozostawiły? 
W Berlinie, w parlamencie, tworzy się osobne stronnictwo 
„antysemitów*; Wiedeń, rządzony długo i wyłącznie przez 
liberalnego Judę, wpada w ręce „czeredy wsteczników*, 
a w Paryżu, w izbie deputowanych, „przedstawicieli i wy- 
brańców narodu*, przychodzi na stół, pod obrady, „kwestya 
żydowska“! Słyszał to kto? Ha... fakta, i to nie jakieś oder- 
wane, lecz istna fala faktów, zmieniających z gruntu poję- 
cia, poglądy i stosunki, mówi dzisiaj tak głośno, że anty- 
semita czy judofil, wstecznik czy postępowiec, gorący czy 
obojętny, zapytać musi: cóż więc? Nawet mistrz z „Pra- 
wdy“ nie śmieje się dziś z „idei rozpruwania pierzyn*, 
p. Wiślicki nie drwi z „kierunku wybijania szyb“, ai „Sło- 
wo“, choć Luegera gnębi niemal codziennie i wymyśla mu 
od ostatnich, nic jakoś liberalnej radzie wiedeńskiej 
poradzić nie mogło i nie może! 

Cóż więc? A oto żydzi wiedeńscy, na tak zwany „an- 
tysemityzm*, jak czytam w telegramach, wynaleźli już spo- 
sób. Użyć, wołają, „środków wyjątkowych“, „zapro- 
wadzić stan oblężenia*, a te paskudniki powrócą do po- 
rządku i Wiedeń będzie znowu naszym!... 

Mnie tam, co prawda, nic do tego—i niechby sobie różne 
Plenery, oraz inne liberały wiedeńskie, radziły z „antysemi- 
tyzmem* jak chciały. Zdaje mi się jednakże, że ci panowie 
judajczycy, choć się za uosobienie mądrości ogłaszają, mą- 
drymi wcale nie są. Nadewszystko zaś, w chwilach powa- 
żniejszych, tracą zwykle przytomność. Zapluje się żydzisko, 
zaperzy i wrzeszczeć będzie niby opętaniee wówczas, kiedy 
właśnie potrzeba jak najwięcej zimnej krwi, spokoju, sku- 
pienia się w sobie i rozwagi. Tak też jest i teraz w Wiedniu, 
Berlinie, Paryżu i w różnych innych miastach zgoła nie 
zacofanych, owszem wysoce liberalnych i tolerancyjnych. 
Po co wrzaski te wszystkie o „środki wyjątkowe”, o „Stan 
oblężenia“, o „kordony wojskowe“ i t. d., skoro, gdyby 


mnie panowie „izraelici* chcieli tylko posłuchać, wskazał- 
bym im na „wykorzenienie antysemityzmu*, środek prosty 


niezmiernie a skuteczny wielce i — niezawodny. 
„- Jaki? 
— Nie tworzyć antysemityzmu. 
— Jakto? a kto jemu tworzy? 
— Wy sami, panowie żydzi... 
— Nu... co pan mówisz ? — pan sobie żartujesz... 


— Bynajmniej. Antysemityzm tworzycie, rozszerzacie 
i popułaryzujecie wy sami, a przedewszystkiem i, jak obec- 
nie, tworzy go pycha wasza, rozrosła do rozmiarów takich, 
jakich nigdy przedtem nie oglądano. Tu tkwi, moi panowie, 


siła, podnieta i główny impuls „antysemityzmu“. 


Zaraz to zresztą objaśnię wam bliżej na przykła- 
dzie. Gdy Moszek, chcąc „naciągnąć“ Macieja, w do- 
datku do procentu, wynoszącego pięć lub dziesięć ko- 
piejek od rubla na tydzień, żąda od niego ćwiart- 
ki grochu, dwóch kur i cielaka, i gdy żądanie to wyjawia 
w formie, mniej więcej dla Macieja znośnej albo nawet 
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przyjemnej: gdy molestuje i mówi mu naprzykład: Macieju, 
jaki wy dobry, mądry gospodarz, jakie wy macie złote ser- 
ce! — Maciej powie w końcu: masz żydzie, bierz sobie, a daj 
mi już spokój! Czy jednak Maciej byłby tak samo ustępli- 
wym, gdyby ów Moszek, wyzyskawszy go na procencie 
opłaconym w gotówce, dopominał się o dodatki w naturze 
w sposób gwałtowny i brutalny — i gdyby, zamiast tytuło- 
wać go dobrym, mądrym, kochanym gospodarzem, przemó- 
wił doń: ty głupi chamie i t. d.? Chyba że nie. Cóż zaś do- 
piero, gdyby Moszek,wyzyskując i lżąc poczciwego Macieja, 
począł nadto wyśmiewać jego obyczaje, jego moralność, 
jego wiarę i jego uczucia religijne? Mniemam iż wówczas 
Maciej, nietylko cielaka ani ćwiartki grochu Moszkowi by 
nie dał, ale byłby zapewne względem niego mniej uprzej- 
mym i wogóle mniej harmonijnie usposobionym... 

Nie inaczej, jeno tak właśnie jak ów Moszek drugi, 
brutalny, z ludami chrześciańskiemi Europy postępował Ju- 
da, w ciągu ostatniej zwłaszcza ćwierci wieki. Nie dość 
było mu lichwy, w najrozmaitszych jej formach i posta- 
ciach: nie dość mu było krachów i syndykatów,syndykatów 
i krachów, nie dość gry giełdowej, Panamy i t.d. Oślepiony 
blaskiem cielca złotego, któremu kazał kłaniać się wszyst- 
kim, szedł dalej, coraz dalej i zaszedł... za daleko. Nie po- 
przestając na odwiecznym wyzysku materyalnym, chciał 
jeszcze ułatwić go sobie, spotęgować, przyspieszyć, i w tym 
celu postanowił zrujnować podstawy bytu narodów chrze- 
ściańskich — moralne. Bo i któż to w takim Wiedniu na- 
przykład, wiodąc rej i nadając ton miastu, wyszydzał naj- 
zawzięciej ideały wiary chrześciańskiej? Wiadomo: prasa 
liberalna, czyli żydowska. Kto na Węgrzech był agitatorem 
najzawziętszym słynnych ustaw „polityczno-kościelnych* 
i kto lżył dostojników Kościoła, gdy ustawy te natrafiały na 
opór wśród ludności wierzącej? Żyd — wiadomo to również. 
A kto,we Francyi znowu, wystąpił z inicyatywą rozwodów, 
czyli z inicyatywą potargania związków rodzinnych? Żyd— 
Naquet. Kto wreszcie, w tejże samej Francyi, przyczynił 
się najskuteczniej do ubezwyznaniowienia szkoły? — 
kto wyrugował z niej wizerunek Chrystusa i kto usunął 
wpływ kapłana? Znowu Naquety i Dreyfussy. 

Czyli, kto wywoływał akcyę najsilniejszą w kierunku 
podkopywania, na wszystkich polach i we wszystkich kie- 
runkach, zasad chrześciańskich? Zyd, ten sam żyd, 
który dzisiaj, gdy widzi, że mu jest już mniej dobrze i wy- 
godnie, odwołuje się do tychże zasad chrześciańskich. 

A po co było na nie przez lat tyle plwać? 

Ponieważ zaś od początku świata tak było, że każda 
akcya, zwłaszcza zbyt gwałtowna,wywoływać musi reakcyę, 
więc kto właściwie stworzył „antysemityzm“, czyli mówiąc 
ściśle, tę uczciwą i legalną samoobronę moralnych i ma- 
teryalnych dóbr chrześciańskich, na jaką dziś w Europie 
całej patrzymy, a która się Izraelowi tak mocno nie podoba? 

Odpowiedź może być jedna tylko : żyd — i dziwię się, 
powtarzam, bardzo, że panowie żydzi, tacy mądrzy, jak 
mówią, takiej jednakże prostej i naturalnej rzeczy nie ro- 
zumieją. , 

Dziwię się tembardziej że panowie ci, zamiast pomiar- 
kować się w pysze, nie folgują jej wcale. Przeciwnie, idą 
dalej, a przykład tego świeży, choćbym nie chciał humoru 
„Izraelity“ czynić bardziej jeszcze „ponurym“, z obowiązku 
kronikarskiego przytoczyć jednak muszę. 

Po co, pytałem najspokojniej, do instytucyi takiej, 
nawskroś chrześciańskiej, jaką jest Warszawskie To- 
warzystwo Dobroczynności, wprowadzać coaz więcej ży- 
wiołu izraełskiego i po coją judaizować? 

A na to (zob. Ne 19) huknął organ pana Peltyna : 

„ Wara wam od dobroczynności!*... 

No i widzisz, kochany „[zraelito*l... Potulny, jak wia- 
do jestem, więc i tym razem objektywnie, spokojnie rzecz ci 
wytłumaczę. Ale czy nie przyczyniłbyś się—powiedz sam— 
do przymnożenia „antysemityzmu“, gdybyś z odpowiedzią 
podobną wyjechał dajmy na to w Wiedniu? A po co to, skoro 
o wszystkiem można mówić spokojnie, bez wrzasku i bez 
buty, ot tak dajmy na to: 

Powiadasz tedy, o „Izraelito*'—że ma nam być „wara 
od dobroczynności”, a ja ci chcę właśnie wytłumaczyć, że 
nas jej sprawy bardzo żywo interesować musz 4 i ze szcze- 
gólnie zależy nam na tem, aby tam przynajmniej, w insty- 
tucyach dobroczynnych naszych, chrześciańskich, pa- 
nowie żydzi nie byli równie samowładnymi, jak są, przy- 
puśćmy, w bankach albo na giełdzie. Zależy nam zaś na 
tem nie dla żadnych względów „antysemickich*, ale dla 
przyczyn zupełnie naturalnych i ogólnie ludzkich. 

Przedewszystkiem moja etyka chrześciańska nakazuje 
mi wspierać nędzarza tak dobrze chrześcianina jak żyda, 
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czy mahometanina; tak dobrze tamtego jak itych jestem 
obowiązany nnkarmić gdy są głodni, lub przyodziać gdy — 
nadzy, podczas gdy etyka talmudyczna trzyma się, jak wia- 
domo, zasad wprost przeciwnych. Nie troszczy ona się wca- 
le o „akuma“ („goima*), byle żydowi było dobrze. Żyd dla 
żyda, powiada ona krótko, i na tem, mówiąc szczerze, cała 
wasza dobroczynność się kończy. A jeżeli bywa czasem ina- 
czej, Jeżli czytamy lub słyszymy iż żyd złożył ofiarę dla 
biednych „bez różnicy wyznania*, to dzieje się tak prawie 
zawsze, albo dla blagi i reklamy bankierskiej czy kupiec- 
kiej, albo dla zasypania piaskiem oczu publiczności chrze- 
ściańskiej i ściągnięcia od niej w ten sposób tem większych 
ofiar na rzecz... żydów. 

Tak bywa w rzeczywistości, i dlatego też, kiedy skła- 
dam ofiarę dla wsparcia nieszczęśliwych, powinienem 
baczyć nie na to, czy ją dostanie chrześcianin, żyd, czy ma- 
hometanin, lecz na to przedewszystkiem, kto ofiarami 
w danej instytucyi, czy w danym razie, szafuje. Jeżeli, daj- 
my na to, składam grosz mój dla „Biara informacyjnego 
o nędzy wyjątkowej*, mam rękojmię wszelką, iż zasada 
sprawiedliwości przy rozdziale wsparcia obrażoną nie bę- 
dzie. Wiem albowiem, iż zacne Siostry Miłosierdzia, wspie- 
rając rodziny chrześciańskie, nie pomijają nigdy, jak o tem 
świadczą sprawozdania publiczne, i równie nieszczęśliwych, 
pozostających w nędzy istotnie „wyjątkowej*, rodzin ży- 
dowskich. Gdy mnie jednakże do ofiary na rzecz miłosier- 
dzia publicznego,w jakikolwiek sposób i jakąkolwiek droga, 
wzywa lub zachęca żyd, i gdy wiem nadto że ofiarnym tym 
groszem szafować będzie żyd tenże, lub też powolna mu 
chociażby nawet chrześciańska, jego służba przyboczna, 
wówczas rękojmia owa—sprawiedliwego rozdziału—całko- 
wicie mi znika. Owszem, mogę być raczej przekonanym 
zgóry, żegdy żyd syty dostanie dziesięć, chrześcianin 
głodny otrzyma dziesięć razy mniej, lub dostanie figę. 
Tak przecież już... bywało, czyli że to co mówię, stwierdza- 
ją pozytywnie, niedawne nawet, fakta, 

Bądźmy jednak szczerzy do końca. Macie, panowie 
żydzi, jakiś dar, czy talent szczególny, psucia i zabrzydza.- 
nia wszystkiego zwłaszcza co dobre i szlachetne; — a miło- 
sierdzie publiczne jest właśnie rzeczą tak piękną i szlache- 
tną w gruncie, iż nie „antysemitnikom*, ale wszystkim lu- 
dziom którzy uczciwie czuć i myśleć są zdolni, iść musi 
bardzo o to, iżbyście nam jej przynajmniej nie popsuli i nie 
zabrzydzili... 

Czyli, oto są racye dla których od dobroczynności 
publicznej nie może nam być „wara“, i dla których do- 
pominać się, prosić, wreszcie błagać nie przestaniemy, 
iżby nam Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności 
i wogóle instytucyj filantropijnych o charakterze wyra- 
źnie chrześciańskim, w dalszym ciągu przynajmniej 
nie judaizowano. Bo i po co to zresztą? Macie, panowie 
żydzi, swoje gminy żydowskie, możecie więc mieć przy nich 
i swoją dobroczynność, podobnie jak my możemy mieć swo- 
ją. Tak nam będzie najlepiej, a dla samego dzieła miłosier- 
dzia — najsprawiedliwiej i najbezpieczniej. Przynajmniej 
ono nie stanie się przedmiotem handlu... 

„Powiesz mi, „Izraelito”, coś znowu o „asymilacyi*, jak 
mówisz o niej zwykle, gdy ci tego potrzeba. Ej, kochany 
panie, dajmy już temu pokój! Nie żadne „antysemitniki*, 
lecz większość—słyszysz pan?— olbrzymia większość spółe- 
czeństwa czuje i widzi to dziś jasno, że gdy nam raz ta 
„asymilacya* z wami „kością w gardle stanęła*, stoi tam 
wciąż jeszcze, i mamy jej też dosyć. Smialiście się z „asymi- 
lacyi* wówczas, gdy my w nią wierzyliśmy, pozwólcież tedy 
nam roześmiać się teraz — chociażby gorzko — z własnej... 
naiwności. Przecież od tego chyba nam już nie—„wara*?... 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA 


Emancypacya Niemek, — Zjazd w Monachium. — Czem się różnił od zja- 
zdu w Chicago. — Skromny postulat. — Slub barona Henryka Rotszylda 
w Paryżu. — Parentela nowożeńca. — Obliczenia ligi pokojowej. — Coby 
jeszcze warto obliczyć, — Chiński rozum. — Dobrodziejstwo dla uczonych. 
Utile dulci. — Wystawa darów otrzymanych przez Bismarka.— Dary oka- 
zalsze i mniej okazałe. — Interpelacya Denis'a, deputowanego antysemity 
w izbie deputowanych w Paryżu. —Hroni żydów dep. Rouanet, socyalista. 
Apologia żydów Naquet'a. — Położenie rzeczy w Wiedniu. 


Powiadam Państwu, że albo bardzo dobrze, albo bar- 
dzo źle będzie na świecie, skoro już sentymentalno proza- 
iczne Niemki myślą 0—emancypacyi... Proszę mi wierzyć, że 
nie żartuję! W Monachium, w tej stolicy najlepszego piwa 
i uprzywilejowanej siedzibie niemieckiej Gemiithlichkeat, 
urządziły sobie wiec, jak się patrzy, na sposób amerykań- 
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ski. No, była naturalnie pewna różnica, a mianowicie ta 
że kiedy amerykanek zjechało się do Chicago 700,000, niem-« 
kom w Monachium brakowało do tej cyfry coś czterech zer, 
jeżeli nie pięciu, ale zawsze fakt faktem : zjazd był, i basta! 
Zresztą zkąd się ich miało wziąć w Monachium 700,000, 
kiedy według ich własnych obliczeń, w całej wielkiej nie- 
mieckiej ojczyznie ma ich (t. j. emancypantek) być 35,000, 
a jeżeli i tej cyfrze nie przeczę, to jedynie dla tego, iż wia- 
domo powszechnie jak ja dla dam jestem grzeczny. 

Koniec końcem, początek zrobiony, a wszyscy przecie 
wiedzą o tem, że początek najtrudniejszy. Paulatim summa 
petuntur; to znaczy, że emancypacya nie jest grzybem, żeby 
z dnia na dzień urosła: na wszystko trzeba czasu. Eman- 
cypantki niemieckie od małego poczęły: na pierwszy ogień 
wystąpiły z żądaniem dla siebie stanowisk inspektorek po 
fabrykach, w których przeważnie pracują kobiety. Takie 
żądanie rozumiem: zyskałaby na niem zpewnością moral- 
ność fabryczna, która, o ile wiem, wiele pozostawia do ży- 
czenia. Jeźli emancypantki niemieckie tą drogą pójdą dalej, 
przyklasnąć im musi każdy człowiek rozsądny i uczciwy. 

Mają niemcy swoje emancypantki, mają też francuzi 
swoich — Rotszyldów. Podczas kiedy w Monachium za- 
siadał wiec feministek, w Paryżu odbywał się slub barona 
Henryka Rotszylda z panng Matylą Weisweiller. Pan mło- 
dy jest wnukiem Nathaniela Rotszylda a siostrzeńcem 
księcia de Grammont i księcia de Wagam. Prawda, jaka 
ciekawa koligacya? To też takiemu familiantowi dawało 
ślub dwóch wielkich rabinów : Zadoc Khan i Dreyfuss, 
i jeden mały, Weiller. Odbyło się to wszystko w synagodze 
przy ulicy Victoire, która roiła się od arystokracyi trancuz- 
kiej. Następnie orszak weselny udał się do pałacu Rotszyl- 
dów przy ulicy Saint-Honorć. 

Korzystając z czasów pokojowych, zadowolona niemi 
liga pokojowa londyńska, nie mając nic lepszego do roboty, 
zabrała się do obliczenia kosztów wojen minionych i obra- 
chowała że wojny od r. 1859 do 1866 kosztowały tyle, iż za 
to możnaby było kulę ziemską opasać dokoła albo relsami 
kolei żelaznych, albo siecią telegrafów lądowych i podmor- 
skich. Ma to wszystko wynosić około 20 milionów rubli. Co 
do mnie, to przyznam się iż myślałem, że to kosztowało 
znacznie więcej, a z drugiej strony, gdybym tak znalazł 
jaką rekomendacyę do zarządu ligi pokojowej, miałbym 
ochotę poprosić jej, żeby była łaskawa obliczyć, ile też ko- 
sztował pokój... zbrojny, w przeciągu choćby dziesięciu lat 
ostatnich. 

A propos pokoju... Poczciwe Chińczyki, które na czas 
wojny z Japonią gdzieś były rozum zapodziały, odnalazły 
go zaraz po zawarciu pokoju, i nie mieszkając, użyły go 
w celu zasilenia wyłuskanego zarówno wojną jak pokojem 
skarbu. Rząd chiński wyświadczył wielkie dobrodziejstwo 
swoim uczonym: darował im jeden stopień naukowy, to jest 
tym którzy już posiadają pierwszy, pozwolił zdawać egza- 
min odrazu na trzeci, z pominięciem drugiego. Sens moralny 
tego dobrodziejstwa jest taki, że za pierwsze dwa stopnie 
w Chinach nic się nie płaci, trzeci zaś kosztuje okrągło 
20,000 taelów. Chińczycy bardzo są ambitni i chciwi na 
stopnie naukowe, trudno więc przypuścić, żeby na olbrzy- 
mim obszarze Państwa Niebieskiego nie znalazło się choć 
kilka setek uczonych, którzy się na to dobrodziejstwo zła- 
komią. Ze zaś każdych pięćdziesięciu kandydatów do sto- 
pnia trzeciego znaczy milionik taelów, więc prawdopodo- 
bnie zapadnięte boki skarbu chińskiego wyrównają się choć 
trochę, Ano, niema co mówić: utile dulci, — skarbowi poży- 
tek a uczonym słodycz. Aż miło!... 

Kiedy wystawy, to wystawy; więc też i stary Bis- 
mark urządził w Berlinie, w tamtejszym „Koncerthauzie* 
wystawę podarunków, jakie otrzymał z całych Niemiec 
w dniu ośmdziesiątej rocznicy swoich urodzin. Wystawa 
ta liczy 300 przedmiotów, z tem nadmienieniem, że pomiesz- 
czono na niej tylko dary okazalsze. Tutaj atoli nastrę- 
cza się pytanie: skoro między owemi okazalszemi mie- 
szczą się takie rzeczy, jak skarpetki, pantofle, buty, czapki 
i t. p., jak też wyglądają owe mniej okazałe dary, któ- 
remi książę ex-kanclerz pochwalić się przed światem nie 
uznał za stosowne?... 

Między okazalszemi najokazalszym jest oczywiście 
pałasz złoty, dar cesarza Wilhelma; po nim idzie kredens 
inkrustowany złotem i srebrem, dar niemek ze Szlązka. 
Trzy dni i trzy noce myślałem nad tem, jakie ten podarek 
może mieć symboliczne znaczenie, ale nic wypośrodkować 
(wyraz ten daję na wystawę obok darów księcia Bismar- 
ka) nie mogłem, a nie wiem gdzie ofiarodawczynie 
mieszkają, żeby do nich napisać z prośbą o wyjaśnienie tej 
kwestyi. 
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Przeszło trzecią cześć numerów wystawowych stanowią 
adresy, z okazyi owej uroczystości nadesłaue; jest ich 360. 
Jestto niby coś, i ani ja, ani niejeden z moich czytelników, 
przez całe życie tyle adresów nie dostaniemy, — ale jak na 
Bismarka i na wielką ojczyznę niemiecką, to trochę skąpo! 
A może jest ich więcej, tylko tamte pozostałe do owych 
mniej okazałych, nie kwalifikujących się na wystawę przed- 
miotów należą ?... 


Na jednem z ostatnich posiedzeń izby deputowanych 
francuzkiej toczyła się dyskusya nad interpelacyą deputo- 
wanego Denis'a, antysemity, który wykazawszy, jak żydzi 
obsiedli rozmaite najważniejsze posterunki w administracyi 
i sądownictwie (patrz „Kronikę bieżącą“, w ostatnim nume- 
rze „Roli*) zapytywał, co rząd przedsięwziąć zamierza 
w celu zapobieżenia dalszym ich w tym kierunku zagonom. 
Znaleźli się tacy, co głos interpelanta poparli, ale znalazł 
się i ich obrońca, socyalista Rouanet. Zdaniem jego, wina 
nadużyć finansowych we Francyl ciąży zarówno na żydach, 
jak na chrześcianach, mianowicie na wielkich kapitalistach 
chrześciańskich, którzy są takimi samymi kosmopolitami 
jak żydzi. Antysemityzm — także zdaniem pana Roua- 
neta, jest ostatnią z walk majątku nieruchomego z wła- 
snością ruchomą, czyli ziemi z pieniądzem. Ponieważ jednak 
socyaliści obie te kategorye własności uważają za prosty ra- 
bunek (1) więc żydów obwiniają tylko o tyle, o ile oni, wspól- 
nie z chrześcianami, przyczyniają się do rozwoju kapitali- 
zmu. Zydzi jednak nie poprzestali na tej obronie, która ich 
czyniła równymi wprawdzie chrześcianom ale rozbójnikami, 
i dep. Naquet, żyd, wiekopomny twórca osławionej ustawy 
francuzkiej o rozwodach, na następnem posiedzeniu izby 
rozwiódł się szeroko i długo nad patryotyzmem francuzkim 
i nad zasługami żydów, za które im Francya winna wdzię- 
czność wieczną. Antysemityzm,według niego, jest doktryną 
antyspółeczną, przeciwną wszelkim zasadom wielkiej Re- 
wolucyi. Po tej filipice, której izba w skupieniu wysłu- 
chała, p. minister spraw wewnętrznych, Leygues, oświad- 
czył, iż rząd w takie rzeczy wdawać się nie myśli i rzucił 
wspaniały frazes o potrzebie wzajemnego szacunku między 
obywatelami. Szkoda, że p. minister nie powiedział, co robić 
w takim razie, jeżeli jedna ze stron na szacunek nie zasłu- 
guje? Ale jemu o to nie chodziło, tylko o frazes; — i miał 
racye, gdyż izba, połknąwszy tę dźwięczną sentencyę, u- 
chwaliła przejście do prostego porządku dziennego. 


W Wiedniu dymisya gabinetu koalicyjnego wisi na 
włosku. Wprawdzie podkomisya, wybrana przez komisyę 
parlamentarną, opracowała nareszcie projekt nowej ustawy 
wyborczej, ale z jednej strony przeciwna mu jest lewica 
liberalna, z drugiej demonstrują przeciwko niej ci, o których 
głównie chodzi, to jest robotnicy. Kilkanaście tysięcy de- 
monstrantów zalegało ulice Wiednia. Zdaje się, iż gabinet 
iedynie dlatego nie podał się dotąd do dymisyi, żeby się nie 
zdawało iż ustępuje pod naciskiem ulicy. 

Rada miejska została rozwiązana, gdyż antysemita 
Lueger, lubo otrzymał 70 głosów, to jest większość prawem 
wymaganą, nie przyjął godności burmistrza, oświadczając 
iż w interesie jego stronnictwa leży rozwiązanie rady. Ple- 
nerowi, głównemu filarowi lewicy liberalno - żydowskiej, 
właśni stronnicy zarzucają dwa fałszywe kroki: naprzód, że 
wyjednał u korony rozwiązanie rady miejskiej; następnie, 
że na radzie ministrów, jak przystało na liberała austryac- 
kiego, zażądał użycia środków wyjątkowych dla stłumienia 
demonstracyj. Wniosek ten jego upadł większością głosów. 


E. Jerzyna, 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


Czy to poganie? Zjechali śpiewacy (lutniści) z Kalisza 
i Łodzi do Warszawy, by zapoznać się bliżej z „Lutnią* tutejszą 
i pośpiewać sobie z nia wspólnie — no i co prawda w samym tym 
Co nas dziwi jednakże, 
to sam program „zjazdu* który wedle ogłoszeń w „Kuryerach* 


„Zjeździe śpiewaczym* niema nie złego. 


brzmiał jak następuje: 


„Dzisiaj (w pierwszy dzień Zesłania Ducha Ś-go) o godzinie 
7-mej zrana, delegacya złożona z dziesięciu lutnistów warszawskich 


udała się do Grodziska na spotkanie gości. 


„Przyjazd do Warszawy o godzinie 10-tej minut 20, 
a z dworca kolejowego goście rozjadą się do mieszkań, by o godzi- 
nie 11'/, zgromadzić się w lokala „Lutni“, gdzie oczekiwać będzie 


„Lutnia“ warszawska ¿n corpore z zarządem na czele. 


„Po przywitaniu i... posiłku odbędzie się próba zbio- 


rowa, o godzinie zaś 3-eiej obiad, poczem większość przybyłych 
uda się do teatru. 


„Jutro (w drugi dzień Zesłania Ducha Ś-go) próba jene- 


ralna o godzinie /0-iej zrana, następnie zaś wspólne śnia- 
danie w resursie Obywatelskiej, 


„Koncert trzech drużyn śpiewaczych odbędzie się również 


w daiu jutrzejszym, a po koncercie daną będzie wieczerza... 


„Na wieczerzę zapisało się 220 uczestników.“ 
Tak, więc 200 z górą ludzi, urządza sobie „zjazd* koleżeń- 


sko spiewaczy w Święta uroczyste, i niechby nawet już tak było, 
skoro w innym czasie, nastąpić to nie mogło. 
gólnie podkreślenia godnem, to że to zgromadzenie, wyłącznie jak 
się zdaje chrześcian-katolików, przez oba dni Świat, obehodzonych 
uroczyście w Świecie chrześciańskim, ani pomyślało o modlitwie, 
kościele, 
tak ułożony, że w tych właśniegodzinach w których w świą- 
tyniach Pańskich odbywały się nabożeństwa solenne, zjazd lutni- 
stów odbywał swe „śniadania wspólne w resursach*, swoje „bib- 
ki* i próby. To też każdy człowiek wierzacy i wypełniający 
przykazania Boże, czyli nie zakażony zgnilizną bezwyznanio- 
wości, czytając ów program, i czytając następnie kuryerkowe 
sprawozdania z... „bibek*, pomyśleć sobie musiał: co to za jedni 
ci panowie „lutniści*?... 
poganie może? 


Ale co jest szcze- 


Przeciwnie: program, powyższy jak widzimy, został 


Sąż to chrześcianie naprawdę, czy... 


Ze spraw rzemieślniczych. Ciekawy prawdziwie list znaj- 


dujemy w N-rze lll-ym „Dziennika dla wszystkich“. Oto treść 
tego głosu, zasłagującego ze wszech miar nietylko na powtórze- 
nie ale i na poparcie w praktyce: „Szanowny Redaktorze! Pra- 
stary fach zduński był bardzo sumiennie przez fachowców pro- 
wadzony, były firmy, które po sto lat z górą istniały, choć zale- 
dwie średni byt miały i byłoby wszystko dobrze, gdyby nie to, 
że od kilkunastu lat wdarli się do fachu żydzi i przemienili wnet 
rzemiosło na handel, 
rozumie się w najpośledniejszym gatunku, i jęli konkurować z miej- 
scowymi fabrykantami, nie przebierając w środkach. Jedna z ta- 
kich firm nowych, egzystująca już od lat kilkunastu, przybrała na- 
zwisko czysto polskie i osiedliła się na jednej z najpryncypalniej- 
szych ulic, druga egzystuje od lat dwóch, a właściciel jej mianuje 
się nawet „technikiem“, chociaż jest zwyczajnym kupcem, sprze- 
dającym kafle, maszyny do szycia, a obok tego pośrednikiem przy 
dostawie bruku drewnianego dla jakiejś firmy zagranicznej ; trze- 
cia i czwarta należą do ruchliwych, gwałtownie narzucających się 
żydków ; właścicielem piątej jest jakiś bogaty izrael, posiadający 
w okolicach Warszawy cegielnie oraz handel żelaza w okolicach 
Grzybowa. 


Zydzi zaczęli sprowadzać kafle z zagranicy 


„Ci panowie kupcy zawładnęli handlem, który stanowczo 


wymaga specyalności, nie też dziwnego, że jak pisma często dono- 
szą, „od wadliwego urządzenia pieca* zapala się podłoga lub ścia- 
na, „od wadliwie urządzonej kuchni* wynika pożar i t. d. Nie może 
być naturalnie inaczej, ale dlaczego panowie obywatele narażają 
na straty i siebie i lokatorów, którzy często tracą całe mienie 
swoje ? 


„Ponieważ złe istnieje, i prywatnie zaradzić mu niepodobna 


czyby więc nie było dobrze, aby pan Prezydent miasta, ze względu 
na dobro ogółu ludności, zechciał wejrzeć łaskawie w tę sprawę 
i wznoszących domy obywateli, jakoteż pp. Budowniczych zobo- 
wiązać, aby roboty zduńskie tylko majstrom fachowcom powierzali 
i aby używali kafli w dobrym gatunku 2 wiec krajowych ?... Z ini- 
cyatywą w tej mierze wystąpić winni starsi zgromadzenia zdunów 
I w celu naradzenia się bliższego, zwołać bezzwłocznie sesyę nad- 
zwyczajną, 


„W tem miejscu objaśnić muszę, że kafle z zagranicy spro- 
wadzane, t. zw. gatunek trzeci, są nędzne, zawsze bezwarunkowo 
o wiele gorsze od krajowych, czego w zupełności dowieść mogę 
i dowieść obowiązuję się każdemu interesowanemu, gdy zechce 
zgłosić się do mnie, albo uwiadomić gdzie mam przybyć. Przybę- 
de, poinformuję dokładnie i przekonam bez żadnego wynagrodze- 
nia. Pragnałbym przyczynić się do tego, abyśmy w miejsce po- 
pierania tandety zagranicznej, głównie, a nawet wyłącznie niemie- 
ckiej, zaczęli popierać przemysł swój własny, krajowy, i abyśmy 
w ten sposób podawali rękę i sposobność zdobycia kawałka chleba 
sumiennym i zdolnym pracownikom swoim. 

Pdzostaje z wysokim szacunkiem Stanisław Henrych. 
Aleja Jerozolimska Nr 75. 

Q pogorzelców. W dziale korespondencyj „Gazety Ra- 
domskiej* (Nr 44) czytamy między.innemi: W Koprzywnicy głód 
i nędza. Straszny pożar w Brześciu maleje wobec pożaru w Ko- 
przywnicy. Bo gdy tu spaliło się wszystko, — w Brześcu pra- 
wie wszystkie budowle murowane stoją, dając choć pewnej liczbie 
mieszkańców schronienie, Przyjazna okolicznościa jest też i łatwa 
komunikacya z Warszawą, podczas gdy w Koprzywnicy brak 
wszystkiego. Miasteczko położone w zakątku powiatu Sandomier- 
skiego, pozbawione jest wszelkiej komunikacyi i prawie odcięte od 
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reszty świata, Okolica literalnie biedna, gdyż od roku 1882 pra- 
wie corocznie Wisła niszczy plony rolnika, — ofiarność więc oko- 
licznych obywateli i włościan jest niewystarczającą, (łłodni i nie- 
okryci siedzą na zgliszczach, wołając o pomoc; a zawiązany komi- 
tet obywatelski cóż poradzić może, gdy potrzeby wobec tak wiel- 
kiej klęski, przechodzą możność nietylko okolicy, lecz i całej 
gubernii 1l...“ 

Tak nam położenie pogorzełców koprzywnickich maluje ko- 
respondent, a my do słów jego dodamy jedno tylko. Szkoda, że 
„Kuryer Warszawki*, o nieszczęśliwej Koprzywnicy przypomniał 
sobie wówczas dopiero, gdy już ofiarność publiczna, na rzecz Brze- 
ścia wyłacznie, została należycie wyeksploatowaną. W ciągu bo- 
wiem tygodnia przeszło, „Kuryer“ dla „Koprzywnicy, Rożany 
i Kobrynia* razem, nie zgromadził nawet piątej części tej sumy, 
jaka w ciągu kilku dni pierwszych, po ogłoszeniu o przyjmowaniu 
ofiar, wpłynęła na rzecz Brześcia, Ale bo też wśród pogorzelców 
Koprzywnicy jest bardzo mało żydów, czy nawet niema ich wcale: 
racya tedy owego zapomnienia ze strony organu pana Loewenthala 
jest jasna. 

Sklepy chrześciańskie. Z Koniecpola (gub. Piotrkowska) 
piszą do nas: Nareszcie i my tu w Koniecpolu doczekaliśmy się 
sklepu chrześciańskiego. Otworzył go p. Obrapalski, a miejscowy 
proboszcz ks. R. Wiśniewski w dniu 27 Marca r. b. po odprawio- 
nej solennej Wotywie na intencyę powodzenia sklepu, — poświę- 
cenia dopełnił. Zaraz też, dzięki poleceniu i poparciu przez ludzi 
dobrej woli nowego przedsięwzięcia, pogarnęli się doń ludziska tak, 
że targ dzienny czynił 20 do 50 rubli, a przed Świętami Wielkano- 
cnemi był formalny ścisk w sklepie, który odrazu pozyskał sobie 
zaufanie, a fabryka żelaza i miedzi wstawiła tu swój towar. Wła- 
ściciel włożył w przedsięwzięcie swoje do 3,000 rubli, więc też 
sklep wygląda bardzo porządnie i rzec można imponuje Koniecpo- 
lowi. Towar przytem jest doborowy, a ceny stałe, Obecnie 
wprawdzie obrót sklepu się zmniejszył, ale bo też żydkowie chwy- 
cili się zwykłego swego środka konkurencyjnego: sztucznej 
obniżki cen. Wszakże właściciela nowego sklepu chrześciań- 
skiego — zrażać to nie powinno, Przeciwnie może on być najpe- 
wniejszym, że przy-stałej z jego strony cierpliwości, takcie 
iw ogóle przy sumiennem w dalszym ciągu prowadzeniu sklepu, 
podkopy te judajczyków nie odniosą skutku — a sklep jego w na- 
stępstwie tem szybciej rozwijać się będzie. Tak przecież bywało 
już z setkami sklepów innych. 

P. Jan Wilamowski, długoletni współpracownik firm pierw- 
szorzędnych, otworzył świeżo w Warszawie pod własną firmą, za- 
kład cukierniczy. Poświęcenia dopełnił ks. Godlewski. 

Nowości wydawnicze. Miła wielce pamiątka po ś. p. O. 
Prokopie ukazała się w handlu księgarskim. Jest nią, jak wszyst- 
kie prace tego nieodżałowanej pamięci autora, godna ze wszech 
miar zalecenia książeczka p. t. „Droga Krzyżowa dla chorych“. 

Wyszło świeżo w Warszawie,w przekładzie z czwartego wy- 
dania francuzkiego, dziełko ks. Devivier, p. t. „Krótki zarys Apo- 
logii chrześciańskiej, czyli rozumowy wykład zasad wiary“. 


ROLA 385 


ką artyzmu miano w dalszym ciągu uprawiać dawniejszą parodyę, 
a co gorsza ohydę, wówczas bez żadnych względów i bez wszelkiej 
ceremonii, napiętnujemy rzecz zdrożną i ostrzeżemy czytelników 
przed wabikiem reklamy reporterskiej, nieraz co do widowisk 
w teatrzykach w błąd publiczność wprowadzającym. A więc... 
w niedalekiej już chwili będziemy mogli odpowiedzieć na pytanie, 
tkwiące w tytule naszych artykułów: „Sztuka czy.,.?* 

Tak konkluduje Werytus — i na konkluzę tę zupełnie z nim 
zgoda. I „Rola“ która przedmiot ten poruszyła, a na którą się 
autor powołuje życzliwie, poprawy, ale poprawy wyraźnej 
izdecydowanej, czekać również będzie. 

Z teatru. Na scenie teatru Rozmaitości odbywają się pró- 
by z trzyaktowej komedyi pp. Sylvana i Ordoneau p. t. „Para- 
graf 214“. 

W teatrze Wielkim wystepuje primabalerina petersburska 
p. Matylda Krzesińska, oraz ojciec jej p. Feliks Krzesiński, pomi- 
mo 74 lat wieku, doskonały tancerz, 

W dniu 29 z. m., w resursie Obywatelskiej odbył się koncert 
ociemniałego muzyka p. Józefa Karesza. Program w znacznej 
części wypełnił sam koncertant, występujący w charakterze skrzyp- 
ka i kompozytora. W koncercie brała udział panna Helena Szo- 
kalska, posiadająca piękny, dźwięczny głos sopranowy i doskona- 
le wyrobioną technikę, 

Zmarli: S.p.ks.Adam Ły pace wi cez, kapelan szpitala Dzie- 
ciątka Jezus, niegdyś profesor Seminaryum w Płocku, kapłan zac- 
ny i szanowany powszechnie, — zm. w Warszawie przeżywszy 
lat 74. 


ROZMAITOŚCI. 


Dwa koncerty. 


Pierwsza z nich grała, jak ludzkiemi usty 
Mówią wieszczowie w natchnień czar zaklęci, 
Lecz koncert miała jakoś strasznie pusty 

I źle obeszli się z nią .. recenzenci ! 


Druga, aczkolwiek strasznie licho grała, 
Koncert po brzegi miała przepełniony — 
I recenzentów wnet falanga cała, 

Głosiła tryumf na wsze świata strony... 


I ktoś zapytał w naiwności: — Czemu 

Publiczność nasza i prasa tak zdradna? 

Na to ktoś prawdę odparł naiwnemu: 

— Bo pierwsza—brzydka, a druga jest... ładna! 
pk. 


pzy 


NADESŁANE 


W APNO na wagony i detalicznie, miał 
wapienny, jako środek rolniczy, 


Wydaną została w drugiej już edycyi, opracowana przez ks. | Cement, Gips, Cegły ogniotrwałe, Giinki ogniotrwałe, Bel- 
Romana Rembielińskiego, prof. Seminaryum Metr. Św. Jana, po- | ki żelazne, Szyny, Posadzkę terrakotową, Pokost i t p. ma- 


dług ks. Al. Leffabore, książeczka p. t. „Miesiac Czerwiec“. Treść 


, dziełka składa się z trzech Nowenn i trzydziestodniowego Nabo- 


żeństwa na wszystkie dni miesiąca Czerwca — o życiu wewnętrz- 
nem Chrystusa. 

Dzieł dramatycznych Szekspira wydawanych nakładem firmy 
Gebethnera i Wolffa, wyszedł tom X-ty. 

Dziejów powszechnych illustrowanych (skład główny w księ- 
garni G. Centnerszwera) wyszły zeszyty 19, 20, 21 i 22-gi. 

Nakładem firmy Gebethnera i Wolffa, wyszedł obraz z życia 
wiejskiego p. Klemensa Junoszy p. t. „Willa pana regenta*. Książ- 
kę zdobią illustracye Kostrzewskiego. 

Firma: „Paprocki i S-ka“ wydała: „Budownicy szczęścia* 
przez Kazimierza Glińskiego i „Fotografie wioskowe* przez Kle- 
mensa Junoszę. 

Nakładem księgarni G. Centnerszwera, wyszły dwie nowe 
książki, Wincentego hr. Łosia: „Przy naszych dworach* —nowel- 
le i „Aktorka“, powieść współczesna. 

Z prasy. Antoni Werytus w dwóch ostatnich numerach 
„Wędrowca*, skreślił dzielnem i wytrawnem swem piórem, dosko- 
nałą rzecz o teatrzykach ogródkowych p. t. „Sztuka 
czy?...* Autor, opowiedziawszy dzieje teatrzyków i przypomnia- 
wszy, czem one w początkach swoich były, czem stały się później 
i czem obecnie znowu być powinny, a nawet jak słyszymy, być 
zamierzają, w ten sposób interesujacą prawdziwie rozprawkę swo- 
ja kończy : 

„Chcemy usilnie w to wierzyć, że teatrzyki ogródkowe istot- 
nie się w uadchodzącym sezonie zreformują, że zapanuje tam zdro- 
wa atmosfera prawdziwej sztuki, nietylko dla wybredniejszej pu- 
bliczności. 

„Ostrzegamy przecież, że gdyby te wszystkie zapowiedzi 
miały być tylko pozorem i zamydleniem oczu; gdyby pod pokryw- 


teryały A +g Z 
| bec A. Krysiński, 


w Warszawie, Marszałkowska 122, róg Zgoda. 
Filia: Towarowa M 3. — Telefonu M 598. (171-12-11) 


Odpowiedzi Redakcyt. 


Sz, ks, Fel... Jaw... w Trusz... — Taki właśnie rodzaj krótkiego ob- 
rachunku, który, jak się zdaje, będzie nawet na dobie... znajdzie Szanowny 
Ksiądz Dobrodziej w szeregu artykułów „Wstecznika*, p. t. „Wy i My“, 
z których pierwszy pomieszezamy już w N-rze dzisiejszym. Nie wątpimy 
iż rzecz ta zjedna sobie uznanie wszystkich czytelników „Roli“, podziela- 
jących naturalnie jej zasady i przekonania. — Za adresy i życzliwe słowa 
dziękujemy bardzo, 

Sz, ks. Gajdziński w Żarnowcu.—Prenumeratę z redakcyi „Wieku“ 
otrzymaliśmy w d. 1 Czerwca r. b. 

Pani Jul... Kow... w Kr.. — Wydanie zbiorowe prac Ks. Kan. Nie- 
działkowskiego obejmuje dwa duże tomy, pod ogólnym tytułem: „O chrze- 
ściańską zasadę“. Cena wydawnictwa tego wynosi r8. 3; z przesyłką 
pocztową rs. 3 kop. 60. Obydwa tomy już wyszły, a pośrednictwem chętnie 
służyć możemy. 

Panu Ed... Wań .. w Od...—Pomijając już lichą nadzwyczaj moralną 


nieudolnie i niekonsekwentnie. Oto jest zdanie nasze „otwarte“, jakiego 
8z. pan żąda. , 

Czytelnikowi z Dział... — Na tego „pana doktora“ mamy już znowu 
skargę.Jeżeli się przeto nie uspokoi ìi taktyki swej nie zinieni,zużytkujemy ją 
również, a wówczas stanie Bię to o czem mówi przysłowie: „Gdy na nie- 
dźwiedzia mała gałązka spadnie, — mruczy; gdy całe drzewo — nic nie 
mówi!* 

Panu Ad. Woj... w Wol... — Dziękujemy; zużytkujemy najchętniej 
w rubryce: „Ohleb dla swoich“, 

Rolnikowi. — O nieszczęSliwych istotnie stosunkach buraczano-cu- 
krowniczych — pomówimy znów wkrótce. X 

Zwolennikowi (?) w Warsz..—Nie pojmujemy, z czegoby tu „uśmiać 
się* można!? Przeciwnie, napaść ta jak każda zresztą napaść, na ludz, 


wartość osób, — pismo samo jest nudne, a przytem prowadzone bezładnie, 
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zwłaszcza bezbronnych, bez względu kto oni zacz, oburzenie raczej wywo- w Bz E 264—2—! 
łać może. ME. 


Rzemieślnikowi R. B.. w W... — Owszem, wystawa wyrobów me- 


talowych interesuje nas bardzo żywo — i pomieszezanie notatek spra- 
wozdawczych, ze wszystkich jej działów rozpoczniemy w N-rze na- 
stępnym. Za słowa życzliwe dziękujemy. 
Panu A. Krot... w W... — Orwanizacya tnak zwanego „wydziału do- 
broczynnego” w „Kuryerze Warszawskim* nie jest nam weale znaną; nie Istniejący 4-ty rok w mieście Tykocinie, dobrze prosperu- 
wątpimy przecież że „Kuryer* z rozdawnictwa ofiar na pogorzelców, ogło- 


fi sprawozdanie takie, jakiego w razach podobnych publiczność ma wszel- jący z wyrobioną klientelą, w dobrym punkcie miasta, do 
kie prawo żądać, to jest bardzo dokładne i bardzo szczegółowe. sprzedania. Do kupna i prowadzenia interesu potr zebne 


Regens Seminaryum Lubelskiego podaje do 1,700 rub, Adres: Kozarki w rc re z Pc gub. ykocinie, gub. Łomżyńska. 


wiadomości, że egzamina aspirantów do stanu PUC U POROJ a R. Szosa da dt 
odbędą się dnia 25 i 26 Czerwca r.b. w gmachu Semina- |Ñ Patryka K tó >. 
ryum o godz.9 rano. Aspirujący,obok prośby o przyjęcie, na ay anye AraWatów 
imię Regensa Seminaryum, mają złożyć następujące dowo- Warszawa, Orla 11. 

dy: 1) Metrykę urodzenia; 2) Świadectwo z ukończenia POPE 


przynajmniej 4-ch klas; 3) Świadectwo właściwych władz DOM BANKOWY 
rządowych o miejscu zamieszkania i 4) wreszcie świadec- 


two moralności miejscowego Proboszcza oraz Nauczyciela Bę POPŁ AWS K I 
Religii tych szkół, w których kandydat studya swoje od 


190- 


bywał. 265—3—2 w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 
ZUBTERE£ ZOIĘGARSZI KOTZGARNI | d ZAŁĄTWIA NASTĘPUJĄCE OPERAOYE: 

EE. Ek LI UM I 4 O | PR: r aby Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 

W WARSZAWIE. — ULICA MARSZAŁKOWSKA 122. |mysłowe. Rzecz o niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 

nowoczesnym skrajuym sceptycyzmie naukowo-filozoficznym rs. 1. Nikle- | giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publicane, z oblicze- 


niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 


piai Gogpodaretio git aipand Dyba; Nm ——— Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częścio- 


REKLA M Y © z wo. Dopełnia konwersye Listów Ziemskich i miasta Warszawy. 

- ML. æ pae Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przekazy tak pocztowe 
jak i telegraficzne, oraz uskutecznia w płaty do wszystkich miej- 

M FE Aq T scowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku- 

zagraniczny, krajowy Grodziec i Wysoka, Cegła ogn. aug. Ramsaya, ponów od Listów Zastawnych I wszelkich Innych papierów pu- 


i krajowa oraz Glinka ogniotrwała, największe składy w Warszawie blicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, Jak również 


u firmy. Z. A. KRAJEWSKI P udziela wszelkich Informacyj. Stale I bezpłatnie kontroluje loso- 


wania wszelkich papierów publicznych podług nadeslanego wy- 
= Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki) Telefona Nr 28. kazu numerów io rezultacie natychmiast zawiadamia. Przyj- 


NL ÓALL) | | muje do komisowej Sprzedaży zboże i welne. 81-30-19 @ 
Fabryka Pieców żelaznych i Kochen, Drzwiczek Hermetycznych, 
Kominków Żelaznych Polerow anych, Drzwiczek ażarowych, 
Wentylatorów I wszelkich Przyborów HFiecowych i Kachennych 


ADOLFA HAENSEL 


Warszawa, Elektoralna 14. 80-40-38 a 


Bizuterya złota i srebrna 


piekne nowe fasony 


Wybór wielki — Ceny nizkie, 


Sa 


GABINET TECHNICZNY KSAWEREGO MULLERA byłego 
technika dentystycznego dra PIOTROWSKIEGO. Specyalność 
ZĘBY sztuczne. Plac Warecki Nr 6; przyjmuje od godz. 
10-ej z rana, do 6-ej po dołudniu. 266—6—2 


OGŁOSZENIA. 
Hrakowasakie ». Przedmieście Nr. "71, 


A R W a WE R A RY A AD 
ł V Yy Angielskie, Francuskie, Krajowe stizy- 
| || g zonei gładkie, fasonowe i łokciowe, dy- vis A vis Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 
| wany oryginalne Perskie i Bucharskie, r e 


Meblowe POKRYCIA: Utrechty, e 200-10—6 STATKI PAROWE woo MTATKI PAROWE wychodzą z Warsza- 


_ Wełny, bouretty, Jaty i Kretony, wy o godz. 8-ej rano 


Bławatne TOW ARY na Suknie damskie jakoto: M Górnickiego ti TA = Ją Lt A ee ają pii 


© zefiry, Batysty, Wełny, Jedwabie itp 


Przyjmuje się obstalunki i reperacye. Wykonczenie do. [o 
i dokładne. 3 


A.KALHORN 


atery ały na okrycia, Chustki, Pledy K J 
Różne Serwety, Kołdry. Chodniki, Kapy, h Hotel rakowski , 
Portiery — największy wybór! naj- 4 na Jasnej Górze — W Czestochowie 


gustowniejsze, najmodniejszel jak z Zawsze „najlepiej kupować“ (ai na własność podpisanego. Urządzenie pierwszorzędne. 


estauracya wyborowa. Ceny nizkie. Przyjmuje zamówienia na 
U CIEŁŻYNŃSRIEGO d = rat "ez Franciszek Skupiński. S 
4-52 22 Warszawa, Marszatkowska 137. 


FABRYKA NARZEDZI CHIRURGICZNYCH Borowy i detaliczny wz ji dowarów norymberskich i (alantari 
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCEŁ. 


oraz HANDAZY A. Ni anicz. (dawniej 2. Nipan 1CZ) 
I. J odło wskie QO p Warszawa, Graniczna 16. 


Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych; zc ZJ 
Marszałkowsica DM 137 spiesznie gwarantując dobroć towarów. 2—35 


EAN Fabryka Kapeluszy i i > 


poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych. weterynaryjnych i no- 
gow niczych—oraz przyjmuje wszelkie obstaluaki i reperncye po cenach 


najumiarkowańszych 5-52-23 
mite Foty W. Pomorskiej|| KAROLA | FICHTNERA | 
PR Z ENI E S | 0 N E poleca: Cylindry. Kapelusze filcowe, w najnąwszych fasonuch, 


oraz Czapki oficerskie i cywilne. 
na ulicę MARSZALRKOVTSEKA. Nr. HAA a Geny umiarkowane. 


133-26-11 wejście z ltysiej. 
POLECA SIĘ 


Pierwszorzędny a tani HOTEL ANGIEGSKI W EŃ PSTOCHOWIE o vanesse 


Kupujcie tylko szuwaks z kluczem pod spodem pusz- 


ki, nagrodzony na wystawie Lwowskiej, fabrykacyi 
SZ CZĘ 7a! C | c UW | A Antonieg go Grolczęwskiego, sukcesora firmy JAN SEY- 
-| a DLITZ egzystującej od 1325 roku, oraz z kluczem 


Putz-pomadę, Atrament i Smarowidło do skór. 
Warszawa, Lrólew'sizca QL. 


7552 14 


162—18—10 
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ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż nabywszy Skład wyrobów pończoszniczych, istniejący od kilkudziesię- 
ciu lat, przy ul. 8-to Krzyzkiej Nr, 9, odtąd skład ten pod własną firmą: 


i MEN "L'ZELL prowadzić będę, 


Nadmienić muszą, iż doświadczenie nabyte przezemnie w sklepie „A. Riedel* na Krakowskiem Przedmieściu 
gdzie przez dłuższy czas pracowałam, pozwoli mi obecnie własny skład postawić na stopie pierwszorzędnych 
zakładów tego rodzaju, ku zadowoleniu łaskawej na mnie publiczności. 


BaF- Sklep mój przy ulicy Ś-to Krzyzkiej Nr 9, zaopatrzony został obecnie w wielki wybór nowości sezono- 
wych, po cenach najprzystępniejszych. 241— 6—4 


ZOFIA MENTZEL. 
FELIKSA POTRZEBSKIEGO 


La 
y 
ji C 
| EGZYSTUJĄCY OD 1835 ROKU 
K na rogu ulic Chmielnej i Nowego Światu, 
poleca Wina ozyste naturalne or wii franouzkie, hiszpańskie, a szczególniej wegierskie począwszy od wy- 
stałych zieleniaków, aż do bardzo starych i rzadkich gatunków, tak wytrawnych jak tokajów, a posiadając 
s, wielkie Zapasy, sprzedaje po dawnych cenach na butelki, g garnce, gąsiory i beczki. Poleca się również dla cho- GX 
(© rych rekonwalescentów oryginalne i Stare Cognaoi, zalecane przez panów lekarzy. Również jak dawniej w po- p 
X4 kojach gościnnych Wy nę” zawsze można SCK Sea O: a wina, Baon e dro odstępuje się rabat. 7 
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—-——.— wawa my. 


Wydawnietwa BRAWO EA i WOLFFA. 255-3-3 


Naji nowsze 261—3—1 
DZIEŁA (85 [R jn wydawnictwa 


ZEKSPINA | Gebolinera | Wolffa 


CHMIELOWSKI PIOTR. NASI POWIEŚCIOPISARZE. Zarysy ltosgckig 
w przekładzie L. ULRRYCEIA. 


Serya Il-ga 
wyszedł z druku TOM Xt zawierający 


Treś6: Józef Korzeniowski, — Ludwik Sztyrmer. — Tsai 
Maciejowski (Sewer) — Aleksander Głowacki (Bolesław Prus) — 
Jak wam się podoba. —Komedya omyłek. — Wszystko dobre co się dobrze | 


Klemens Szaniawski (Junosza). — Mieczysław Bierzyński (Czerneda). 


kończy, — Dwaj panowie z Werony. Debiuty powieściopisarskie z r. 1885. 
dol i 6, 9,80 | DẸBICKI W. M. Ks. WIELKIE BANKRUCTWO UMYSŁOWE. Rzecz 
Cena w przedpłacie za 12 tomów rs. 6, w oprawie TB. 4 o nowoczesnym skrajnym sceptycyzmie naukowo - filozoficznym, 
Każdy tom oddzielnie 75 kop., w oprawie rs. Í. | z dodaniem studyum: Koniec wieku XIX-go pad względem ża 
wym, Charakterystyka znamion szczególnych, 
Z dniem 1 Sierpnia, t. j. po wyjściu ostalmiego tomu, cena 1 2 


, GAWALEWICZ M. CUDAK, Powieść 120 
tomów, stosownie do zapowiedzi, podwyż SSZONĄ zosta- HAJOTA. JAK CIEŃ. Powieść 


nie na rs. 3.50, w oprawie w 6 tomach (po © JUNOSZA KLEMENS. WILLA PANA REGENTA. Obraz. z życia wiej 
tomy, razem) rs. 10, w oprawie w 12 tomach rs. 
(9 


skiego, z ilustracyami Fr. Kost: zewskiego 
szła przesyłki wynoszą w obrębie Królestwa rs, 1, w dal- NAŁKOWSKI W. ZARYS GEOGRAFII POWSZECHNEJ (poglądowej) 
Sh gda gwberniach iach Cesarstwa rs. 2. Tomu pojedynczego 20 k 20 k.| Z licznemi rycinami 


S ZM w oprawie kartonowej 3 — 

6-52—23 | PRUS BOLESŁAW (AL. GŁOWACKI). KRONIKI 1875—1878, 2— 

DOM BAN KOWY em | WŁ. PIELGRZYMKA DO JASNEJ GÓRY. Wrażenia i obra- 

zy, z ilustracynumi —.60 

X T) DŻISZE "WSKI zaowókiASIEWICZ J. ORJON I CHRYZANTEMA, czyli romans w hi 
? RA ZAŁĘSKI ST. KS. TRIDUUM DLA KAPŁANÓW ; 

W Warszawie, Hotel Europej ski, ZAPOLSKA 6. JANKA. Powieść ji wer Pim bai zale Bf ULA 2 tomy. „2( 

ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż pod własną firmą otworzył V 

pii neas TORRI ITTIGUSTA W ZĄABKOWSKIŚ 


D O M B A N K O W Y Leczenie, plombowanie i sztaczne Zęby 


DARSZAĄŁKOWSKA dB WZ, RZ 
W WILNIE, 2 róg Zielonego Placu 
gdzie wszelkie interesa, w zakres bankierski i handlowy wchodzące, za- © T AoA zró | aT NW dka za SU ska W Ma WW 


T iae bior wake "Adlros dla depecz: pasienis — WARG Eia ma r SLUSARSKO-KOWALSKI * 
SENATORSI y BOW 8UDAOWLANYCA 

ALOIZY LUDWIG a ZORIJA D : „pod EE d 

p pien swoje Skla dy Nici i Galanteryi. i i Kanalizacyjno-Technicznych ) 

; e 

? 


oraz wszelki 
97 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i spiesznie. ch wyrobów z Żelaz a Kutego 


FORTEPIANY i PIANINA 


Plany i PIANINA O, KWARTO 


Toa fabryka N. J. Nowickiego, (miena $. 7 O Mi gaje ło M 1 
Fabryka - 
SZCZOTEK IPĘDZI K. Handiter|¥%3 


WAW AW ARTY V wowawawawałkW 


dawniej K. MARTWICH RR M- lie i EON A NA X 
w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147. (19-20-16) | zi 
aneżł i iR SZAROK Nr. FTA. | (49-40-10) 


w. WALEWSKI " Właścicielka Magazynu Mód 
fabryka i kagazjn © O RAZ ie lini i kę RE Poeci 1 WYCIA, e ASIÓA PKW p 
36 w WARSZAWIE, ulica PO D'W A LE Nr LA. 26-18 lsz _2, KZOTZEBUE ai sy 
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NOW OŚĆ! 
dla Tabscznych oraz gilzowych fabryk 


Niebywałej dobroci maszyny posiadam u siebie, własnej fa- 
brykacyi ze stemplein jak również i bez takowego, bez zmiany 
cylindra z układaczem — zegarem i maszyny dla nasypnych gilz. 

Ceny umiarkowane. Każda maszyna EL" nę SŁ 


109,000 gils za które się gwarantuje. 
Sh Piekara, 


Warszawa, wadzi 6, 


Fabryka Maszyn do GILZ Niesklejanych 


oraz: fabryka gilz z pruwdziwej francuzkiej bi- 
bułki z watą hygicniczną. 


OE EEE GEE) A Eee JĘĘSGZE 


F jeseSeSescSe A Seese SeSe 


U A Antoni JABE OŃSKI | 


LASORATORTUM KOSMETYCZNE 


prowizora farmacyi 


Br. JaraszyńskiG00 


Skład przy ulicy Marszałkowskiej Nr 143. 
biorącym więcej nad 30 kop. 
dodaje jaje ozdobne oraz misternie wykonane 
imitacye owoców. 48—26—10 


RiP 


od rs. 4 do 12. Lavntennis siatki, rakiety, piłki. FH Sorso 


Marszałkowska 143. 
"SPI EĄSMOHTEZSJEJĄ 


PRAERENPNPNAERE 


i DEK ARZ, CoO Ę or E aar inne gry ogrodowe, latarki AH a do illu- 
- —3—2 


NOWOGRODZEAĄA Nr, 1%, 


nuj przyjmuje wszelkie roboty w zakres tej spacyalności wchodzące, Kin 
jakoto : krycie dachów tekturą, szyfrem, dachówką, oraz ESA | a If 
W muje wszelkie reperacye i konserwacye tychże, tak w Warsza- 


wie "SĘ i na eaea = ki "RZEZ kilkoletnia. a 


SENATORSKA 24, wprost kościoła 
Cennik zabaw letnich na żądanie. 


ISTNIEJĄCY OD ROKU 1859. BR 
ZARŁAD ARTYSTYCZNY Skład Farb 


N 
RZEŹBA RSKI i KAMIENIARSKI A E J E N T YS 


| ANDRZEJA PRUSZYŃSKIEGO ||  zcarsaelicza mre, 


w Warszawie, Wolska 14, dom własny, kc w WARSZAWIE 
c  Wykonywa, jak i poprzednio, wszelkie przedmio- GGS|4 Poleca Pokost I-ma w najlepszym gatunku. Farby 
WA ty w zakres sztuki i kamieniarstwa wchodzące, jako E£H|E Olejne i lakierowe do podłóg, prędko schnące, Farby 
4 to: Pomniki z granitu, syenitu, labradoru, marmuru FH olejne do dachów, Lakiery powozuwe, damarowe, ko- 
4 piaskowca i t. d. Buduje groby, oraz przyjmuje żę palowe, Aspattowe i spirytusowe. 
Ņ wszelkie roboty kamieniarsko-budowlane (schody), Massy do podłóg olbrotowo-terpentynowe, i wo- 
$ balkony, Sr" it. Ba 244—12—3 ISE dne, woskowe. Farby malarskie i farbiarskie, po ce- 


nach bardzo przystępnych. 270—2—2 
| 6 = ef 4 "6" u" Tha - (12 wo Dac ZZZC ZOO 


W CZĘSTOCHO WIE. N” Eza nn Ki MRZB wysokiej dobroci 


po cenach umiarkowanych 


= m każ ki Ma Mk 


Węgierskie, Krymskie czer- 
W INA wone i białe, Hiszpańskie, Reń- poleca : 231—6—5 
skie, Francuzkie i Szampań- y) ( GRUS/OZWYWEGO 
skie. 
K fki rancuzki: Martell, Hennessy, d 
Bisquit Dubouchć i Kaukazki: N s 
ONIAK owy Świat Nr 21 
se. |Saradżewa, Tairowa, „Mono- AŻ TE J 
(pol i „Imperial“. Reperacye, strojenie instrumentów. uć 
Konink sprowadzony w butel- Jaee ZE AREK 
kach od Towarzystwa Akcyj- Warszawskie Biu ro 


nego w S. A. Ujkaly (Tokaj). 
TOKAJSKI ralnyni amakiedh? dotrOA Melioracyj Rolnych 


na tokajskiego i zalecany na 


n 1 cele lecznicze za najlepszy 
WODKI i LIKIERY jęz woja i Recte | Stodole (1; W. Wasipi viski 
, LOS tety, Ka- 
DELIKATESY (gier s dzie, Sardynki, SEN, | 
Brad K i S. Popon, Bazyli Warszawa, ul. Widok Nr 3. 
HERBATE porion i synowie, Botkina i Drenowanie pól. Osuszanie i nawadnianie łąk. 
l 


Budowa upustów i tam. Zakładanie gospodarstw rybnych. 


(w wielkim wyborze, stosownie Osuszanie błot i sapów. Niwelacya gruntów. Regulacya wód. 
TOWARY KO LONIALNE : kor wade sze Świeże, oraz 


Projektowanie budowli przemysłowo-rolniczych i gospodarskich. 


co PASJĄ ę, Octy i t. E MED techniczne w ząkres PEB tratwa o Nere 
Stanisław Szczawiński dawniei | lą MA  eŁó GŁÓWNY SKŁAD MYDLARSKI i FARB (155-38-13) 
W CZĘSTOCHOWIE, dostarcza do SKLEPÓW OHRZEŚOIAŃ- 
Dom = Nr 69 (obol: teatru). J. GOLIS/EWYKEGO | SKIOR na prowincyę: Farby malarskie, 


farblarskie, Nafty, Oleje, Pokost. Ceny 
Nowy-Świat 40. hurtowe. Udziela e 


anutan CZEBOLADA DESSEROWA 


„E' EN I ZJ” i ei od 18337 Magazyn Mebli 
FUNT Kop. 50, poleca: 230—40—6 © HSF ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 
; Tabra B. ŚNIEGOCZIEGO Leszno 88, EE Ef «a MARSZAŁKOWSKY N 164 róg Ery wadukiej 18. 
ŻA Ska krak Przed. 37, Nowy Swiat 5 i w Lubinie RAN 57] posen rain icuń Woga ie Bak 


sa SEa EDI La 099992] TAERE 


i Dekoracyjne. 


ao M" . 


| 
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"3 ezg iek ma a za 
KSAWEREGO SIEKLUCRIEGO w KIELCACH 


Poleca WW. Panom Obywatelom Ziemskim i Właścicielom domów, wszelkiego rodzaju 


Cegłę i Dachówki 
do pokrywania dachów, — których wyrób przez zawiadującego Pracownią Chemiczną Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa w Warszawie, W-go N. MILICERA uznanym został za dobry i trwały. 

Z uszanow aniem EKKsawery Sipu eici. 


57 ALAD O ALADA? POJ ada A DT Gè 


LŁAWICKI S43 


Warszawa, T a Ka ZD Nr 5, 


— WZ EZW ZPR OZ PR W ZE ~ ' m m 
14 70657 ala NM S WANA O Cy PE OCE wy 


93—0—32 


Najświeższej konstrukcyi, beck nra tanie, oryginalne amerykańskie 
D. M: Osborna & C-omp. 


Kosiarki, Źniwiarki, żniwiarko-wiązałki 


cato-stalowe G E A BI E kome, 
Słynnej angielskiej fabryki Robey & C-omp z Lincolu 


Lokomobile, młocarnie parowe i elewatory 
Najpraktyczniejsze B Ee "z amerykańskie 


oraz wszelkie innne maszyrśgMfiarzędziu rolnicze. 
g Cenniki na żądanie wysyłamy franco. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW. i WW. Klientów. że 


MAGAZYN OBUWIA, ulica BIELAŃSKA Nr 8 
(Motel Lā pslis i) 


w dotyczasowym miejscu egzystować będzie do dnia 8 Lipca r. b. poczem przeniesiony zostanie do sklepu 
zajmowanego przez 


p. Ojca mego A. PILISCH, 281 —3—1 


PLAC TEATRALNY Pranciszek W. Piliseh, SN. | 


WWW WWW" 


SKLEP ZEGARMISTRZOWSKI | | „r „nę = c) 
K W owe KA IJ 0 rolet z mechanizmem samodzia ajacym 
igniejący od 1878 lui Świat isa? został w d. | b | | | A n papierowe (mj OWY | | ERANGUŻKIE n i- 
8 Maja r. b na p Szpitalną 2. róg Chmielnej. (248—7—3) wszych a od (0 Kop. (0 f N JW 


SERWETY na stoły i CERATY 
ROLETY do okien od 60 kop. sztuka 
GZYMSY do okien od 50 kop. 


polecają w wielkim wyborze 


J.JANOWSKIIS* 


| Długa Nr 31, (Hotel Niemiecki) 
WWARSZAWIE. 272—4—2 


HERBATA 


Wajwyżej Zatwierdzonogo Towarzystwa 


„BAÓLI KLIMUSAUN 


w Moskwie 
NA . w Moskwie, St. Petersburgu, Kijowie, 
DJ. Charkowie i innych miastach 


w Warszawie, Nowy-Świat 72, 
| dawniej na Niecałej) 260—3—2 
Cenniki na każde żądanie wysyłają się ślę 


GEEK IIA A 
j MAI BUCHALTERY! | 
1 rachunkowości handlowej nauczyciel spe- 
i j cyalista, 81—26—22 


Niocała -4. 


Zakład Stelarski 


4 Konstantego kasiejewsktego 
| Ulica Nowy-Świat Nr. 
| 
| 


w Warszawie. 


wykwintniejszych, na czas umówiony i po możliwie nizkich cenach. 


Konstanty Maciejewski 
219—2—2 Nowy-Swiat Nr. 8. 


Urządzam sklepy i wystawy sklepowe, od najtańszych do A 
CESE E WWWWwWGwwWWwWwwwww wu 
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sSelselsesese seee 


D, 


FABRYKA 


ROBOW SREBRWYCIE I PLATEROWANY 


OZErA FRAGHT | 


RY" NAP AISZAaRKZ ILE 


przy ul. Elektoralnej Nr /58 (16) 


p od lat 71 egzystująca 


poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne. 


Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Ne 447 (17), przy ul. Krakowskie- 
Przedmieście N 422 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 


w St.-Petersburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, na Kuznieckim moście w dom 
W-nej Terleckiejj—w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu, W-go Paszczenki—w OQdesie, na ul. Deribasowskiej, dom 
W -go Sipicza — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej — w Wydze na ul. Wapiennej, w domu Towarzystwa 
„Ul*—w Kijowie, na Kreszczatiku, w Magazynie W -go Marcińczyka — w Wiiuie, u W-go T. Odyńca—w Lublinie, w Ma- 
gazynie W-go Marcińczyka—w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstaniynopolu, na Grande rue de Pera, przy placu Tu- 
nelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. (141—6—5) 


W ozasie jarmarków : w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. d. 
Nowy-Świat 27 


| 
przyjmuje zamówienia na obrazy treści religijnej, mon: 
| 
| 


I" Ditemi 


ZAKŁAD 


X oztolniezy-arlyslyczny 


Warszawa.—Marszałkowska 143 
WYKONYWA: 
Dekoracye iościołów i apartamentów, 
według własnych lub powierzonych projektów. 
Budowę Oltarzy oraz restauracyę tako- 
wych. Metalizacyę figur, biustów, mebli, ram, 
w tonach bronzów z różnych epok stylowych. 
Imitacye kości, wykopalisk, marmurów, drzewa. 


strancye, kielichy, lichtarze, ołtarze, feretrony, okna ma- 
lowane, restauracye obrazów i całych wnętrzy kościo- 
| łów. Dostarcza wszelkich przedmiotów z zakresu sztu- 
ki czystej stosowanej do rzemiosł. Wszelkie prace, 
' zamówione w Salonie Artystycznym, wykonywane są 
' bezpośrednio przez specyalistów i podlegają krytyce 
| Delegacyi Artystycznej. W Salonie są do nabycia pię- 
| kne obrazy, rzeżby, wogóle przedmioty z zakresu sztu- 


ki, bezpośrednio od autorów. 102-26-17 Złocenia na gipsie, tynku, metalu. 249-3-2 
rYJYLYLYLYLYTYLYTEFIALYTKYKIKYJ 
po "a 7 APIS EWENEDIGCSJĄ PEPOPEPEPEPEPEPEZSEPEPPEPER 


A.TAHN$8C | 


WŁAŚCICIELE 
FABRYKI TEKTURY SMOŁOWCOWEJ I ASFALTU 


pod firmą: 
EE. EPM EDGE EM WH © NA 
Warszawa, Kantor TEOM ACKIE Nr 8, 
polecają Telkture smołowcową z dodatkami, Lak asfaltowy, Smole z węgla ka- 


miennego, wykonywają wszelkie roboty tekturowo-dachowe i asfaltowe, pod gwarancyą. Ceny nizkie. 
Wyroby powszechnie znane. 133—6— 


M 23. — Rok XIII. ROLA. : 391 


Oaiatao egzystująca 107-5248 (obre j stylowe wykończanie robót 
Fabryka RAM Złoconych, OŁTARZY, Ozdób kościelnych, MEBLI as ssa wielki wybór grtoy łam 
i DEKORACYI salonów Wiel. Panom i sk. ta, Proboszczom. 


E. AA. Mzaliesliz egga o miu Roboty wtystycze. 
dawniej Truchliriskziego. Brakowskie-Proedmieścio Nr 2. 


Znany ze swej taniości Magazyn 


Magazyn Ubiorów Męzkich Ubiorów męzkich, posiada na skła- 


J. KRAJEWSKIEGOŚIESĘEGE 


nach niższych od innychMagazynów; 3 


WIELE: WYBÓR 


gotowej roboty 1 mato- 
rpałów 


saa 15 S-to Krzyzka M 17. jestem w możności odstępować apio 
Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. wadzając towar, z pierwszych rąk, 


za gotówkę, 


29. Nowy Świat 29. 


Pracownia Gorsetów A. LAFERSKIEJ 
w Eoqdzi 
M t donieść Sz. Paniom, iż żądani 
MEN m, Sz. klientel di A aza i | worzylim W arazowie 
T may filię na Nowym Swiecie Nr 29, gdzie znajdą Sz. Panie : 


| (w gubernii Kieleckiej, powiecie Stopnickim) 
i A 5 najsilniejsze ze znanych w Europie wody siarczano-słone (na 1,000 gram. 
OD do e w raj ch een, gorsety r A AA , wody 64,9 siarkowodoru i 13,95 soli) jod, brom i 86l glauberską zawierające. 
ane c a IK 4 JĄ W Soleu leczą się skutecznie : reumatyzm, artrtyzm, skrofuły, 
panienek i dzieci, szelki do prostego trzymania się,opas- | choroba angielska, przymiot, choroby nerwowe, skórne, otyłość, ete., ete. 


MANY 
| lj 
| | ii paracye praniei przefasonowywanie gorsetów. Ceny mo- Pomoc lekarska, apteka i wszelkie środki lecznicze. Restauracya 
ALAR 
NA 


b ki. Wyrównywam figury, przyjmują się zamówienia, re - Zakład otwarty od 20 Maja do 20 Września. 
żliwie przystępne lecz stałe. 229—9—4 | pod nowym, umiejętnym kierunkiem Orkiestra pod dyrekcyą wychowań- 
z Poważaniem ca ca TŁ ają ży cznej SPAN y AK, nii EET wy- 
s cieczki wspólne w urocze nadwiślańskie okolice. oszty kuracyi wy- 
|< ANNA LAFERSKA, jątkowo nizkie. 
ŁÓDŹ Konstantynowska 20, filia w WARSZAWIE, Nowy Świat 29. Komunikacya do Kiele lub Ostrowca koleją; ztamtąd około sześciu 
= =$ | godzin SZOBĄ. i Sii? 203 —4—3 
: Bliższych informacyj udzielają: w Selcu (przez Stopnice), admini- 
NOVNO OTWORZONY SKŁAD strator AA. Piotrowski; w WAAN ie: dr. Włodzimierz EE 
pod firmą lekarz zdrojowy (Żórawia 24) i Stefan Godlewski (Widok 19>. 
- K. O. FIEDLER Soy 
rtu [ gl s l = A Sklad fabryczny Fortepianów i Pianin 
oraz sprzedaż tychże z różnych zagranicznych firm. 
N Świat Nr 4l w W : | Eeprezentacya Pianir 
owy-owiat Nr 4i, W warszawie, znanej Berlińskiej fabryki firmy Fżedler 6: König. 
POTEGA (116) przy składzie 6.4 Nowy-Świat 64. (13-13) 


| ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 
WA GI do<ładne i trwałe 


z fabryki egzystującej lat 36 GUSTAWA SCHOENJAHN, 


ecne G. SCHOENJAHN 6. NEUMANN 


4 wagi setne i dziesiętne w wielkim wyborze zawsze na składzie 
Warszawa, Chłodna Nr 19. 98—26—23 


OBICIA PAPIEROWE 


Pla, „KRAJOWE I FRANCUZZJE 
w najświeższym guście, w cenie odl 10 kop. do 6 rs. za rulon. 


CERAT Xi 


na meble, stoły, posadzki i nieprzemakalne pod chorych. 


ROLETY DO OKIEN, GZEMSY I CHODNIKI, 


w wielkim wyborze. 


X 
X 
tO 


213—6—6 


4% = - TEE RT" s 4464 CECY 


FUR IIPETE „Esie „i, cza Gap no" 


RET" . . a WIE?" Ni d b kd ` 
Mickiewicza, Krasińskiego, Szopena i Moniusaki | oset osusza wilgoć, zastępuje farby, 


WAY zj Broszury bezpłatnie. 
Sy RO Uprasza się zwracać uwagę na markę fabryczną. 
DY 


Gu” 177-26-10 G. Ritter, Marszałkowska 111. 


i FABRY KA l SKŁAD 
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
stalowych, oraz Bandaży, 
F. BRalukiewicza 


W WARSZAWIE 
Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki. 


w pięknych litografiach, wielkości odpowiedniej do zawieszania na ścia 
nie, podług oryginałów T. Maleszewskiego, po cenie Rs. 1 kop. 50 za egz 
8ą do nabycia w znaczniejszych księgarniach. Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Wolffa — tamże: 


Królowie Polscy, 


43 wizerunki z krótkim tekstem, w ozdobnie oprawnej książeczce — cały 


E Rs 2 a 50. 106-27-23 
Prayjmują się wszelkie reperacye w zakreg 


Złoty medal 1885 r. zaj fabryki wchodzące. 111-26-6 


SPECYALNA FABRYKA EEE WEWEREME NE a 
SZAF KASOWYCH OGNIOTRWALYCH Lil i J. JELLIWI(U 
ROBERTA BOHTE Eielańska Nr. ©. 
W Warszawie, Nowy Świat Nr 34. 90—52—41. do abonamentu ksiąężeek dodaja do czytania PISMA 


PacSA ze na Giże |PERYODYCZ NE bez osobnej dopłaty. 
| bór książek —duży; warunki możliwie przystępne. 
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| ' Magazyn Meblij , KAUCYONOWANY KANTOR REKOMENDACYJNY 
Alojzy Tartowski ky, 


oraz Zakład Dekoracyjno-Dapicergki p G OMUŁ SKIEGO 
z” E 25454-3 


Marszałkowska Nr. 114, róg Złotej. pod filarami Resursy Obywatelskiej 25454- 
| Krakowskie-Przedmieście Nr 64. 
| Poleca: oficyalistów prywatnych, rządców, ekonomów, pisarzy, jakoteż 


1 i -, | gospodynie i wszelką służbę domową restauracyjną i hotelową, tylko z do- 
sztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracy|no-tapicerską, za e wd) bremi świadectwami, tak w Warszawie jak również i niż prowineyę. 
| 


Wszelką korespondencyę Kantor załatwia dokładnie i z pospiechem. 


j,+0000000:00000006* F, u A TTRYCY ERLICH 
£..ZIRADOL OŚELN że teras S ceb zycza 
) w Warszawie, ca wszelkie przyrządy o 8 na - 
G światznikach do sprzedania * f E aask | AE STY Rice > i o 243-3 3 H 


| : W | 
dtes TANIO  NIECAŁA 1, u trorzomita A - i WARECKA 10, 

sj A F pii tą À ` sj A i P kio. 
iG ZAAOGRBOCE:£ BE OG © OE o | owołuje się na najpierwsze miejscowe powagi lekarskie 
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PRZENIESIONY 
z Żurawiej Nr 16 


FABRYKA RYMARSKA 
siodeł i t. p. w Warszawie 


istniejąca od 1820 r. posiada naj- 
większy wybór wyrobów gotowych 


J. BLUMENBERG 
dawn. BRANDSZIENER =c 


Krakowskie-Przedmieście Nr 64, 
wysyła cenniki gratis. 


*Varszawie 


BIELANSKA Nr 6, 


poleca obuwie gotowe z najlepszych ma- 
teryałów oraz przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki. 


Fasony modne, wy- 
kończenie staran- 
ne ieleganckie, 


KLURSA AMERYKANSKI 


HIPOLITA MAJEWSKIEGO 
DO PŁUKANIA UST. 
Flakon duży rs. 1.50, mały 75 kop. 


Dostać można we wszystkich składach Ma- 
teryałów Aptecznych i Aptekach. 
Skład Główny w Magazynach 
WARSZAWSKIEGO 


Laboratoryum Chemicznego. 
224—6— 3 


LARIERY 


POKOSTY 


polecają Zakł. przemysł. chemicz. 


W. KARPIŃSKI & W. LEPPERT 


w Warszawie Plac Rankowy- 
Cenniki franco i gratis. 


Cenniki bezpłatnie. 


(enniki bezpłatnie. 


Wielki medal arobrni 
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M. STANKIEWICZ  . 


MER secie + 273—4—2 
SKŁAD GŁOWNY FILIA 


TEEĘERBLACIELA ng N0WÓ-SENATORSKIEU G Marszaikow ska 125. 
z DNIEM 1 l-ym CZERWCA T. p 


CENT.. "ońsżczyw — ZNIGONE 


i SEZON poleca MEBLE OGRODOWE, BALKONOWE i WERENDOWE oraz nadeszte NOWOŚCI JAPONSKIE, WIELKI WYBÓR MME DKOLIGZOŚCIOWYCH, 


Znanej dobroci zegarki złote, srebrne, stalowe, czarne i niklowe 
w Wielkim wyborze, od najniższych cen 


„poka (AJWIIRYZ) w KRAJU SKLAD ZŁO 
M. J. AUGUSTYNOWICZĄ 


Krakowskie-Przedmieście Nr 7, w Warszawie, 


"| m 1a "erłLerł]|-LcooQL LL. NN A W i "a OP z 4 
ojt ATNA Gol 
A ZĘ WE f Jr z gamę Y W A sf, " A UFa yo — d TON eN ; 
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d Nagrodzona na ostatniej wystawie wyrobów dekoracyjno-tapicerskich medalem złotym b- j P 


Jedyna Miejscowa Fabryka = 
JOB IC PAPIEROWYCH ĘĄ 


egzy stu, jaca od 1829 roku 
POLECA.: 
DTajtarsze Obicia Papierowe 
NAJWIĘRSZY WYBÓR 
w najlepszymguścieoryginalnych 
DESENI PARYZKIEN 
CERATY i ROLETY w WIELKIM WYBORZE 
«4660064370 — 
SKFAAD GŁÓWNY ZN 
Krakowskie-Przedmieście Nr 15. CO 
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Loca 


MAM M nm EEE 


_ 96-52-41 DA PICERNIA WŁASNA.— F'ilij nie posiadamy. 
Wier zbowa Nr 6, Hotel yy śr 5 


SKLAD NIGI | TU (WARÓW No DRYMBERGSKIGH Po Halki, Wstążki gladkie 


angeant, Kolnierze giplurowe 


Koronki. hafty, woąlki, Pończo- 
| | N 0 K | F | chy gładkie i fantazyjne, Reka- 
wiczki, guziki, podszewki o uien 


paz Wierzbowa Nr 6, Hotel Angielski. 
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7 A 
g OSTRZEŻENIE A 
l Doszło do mej wiadomości, że ludzie złej woli rozsiewają krzywdzące mię wieści, jakoby Jedyna | 
MUJ w Kraju Fabryka ź 


zamkniętą została, w skutek czego upraszam W. W. P.P. Odbiorców moich o łaskawe dopomożenie mi 
przez ujawnienie Nazwisk owych szantażystów, celem pociągnięcia ich do odpowiedzialności sądowej. 
Z poważaniem 


27-21 Ed. OSTROWSKI. 


l. KUCHA RZEWSAI. 


Skład wód mineralnych naturalnych 


przy Aptece | 
ulica Miodowa Nr 4, d. Senatorska wprost Miodowej. 


| Z tegorocznych czerpań nadeszły bezpośrednio wprost od wszystkich Europejskich żródeł, jak również 
| krajowe wody mineralne naturalne, wraz z produktami leczniczemi z tychże źródeł, jako to: Szlamy, Ługi, 
| Wyciągi, Mydła, Sole i Pastylki, również i przetwory do robienia serwatki. 

Co pewien czas skład świeżemi transportami zaopatrywany będzie. 

Broszury, cenniki, wskazówki zachowywania się przy wodach, dołączone będą na żądanie bezpłatnie. 
O czem mam honor zawiadomić WW. PP. Doktorów i Szanowna Publiczność. 
`? Wody z mego składu znajdują się w zakładach kąpielowych oraz w wielu aptekach tak w Królestwie BĘ 
FN jak i w Cesarstwie. 269-3-2 | 

H. Kucharzewski, Mag, Farra. WẸ 


> ŁAW U TA 


(STACYA DROGI ŻEL. BRZESKO-KIJOWSKIEJ) 


NOWO-OTWORZONY ZAKŁAD HYDROPATYCZNY. 


Leczenie Kumysem oraz Klimatyczna Stacya Leśna 
D-ra L. Przesmyckiego 
Sezon od 1 (13) Maja do 1 (13) Października. Internat. Ceny możebnie dostępne. Całkowite utrzymanie od rs. 65 miesięcznie. 
Szczegółów udziela odwrotną pocztą administracya. 


391 —3—3 Lekarz Zakładu Dr. H. Dobrzycki w Zakładzie mieszkający. 


OCTU ZBOŻOW EGO (Polna 36), | 


Objąwszy z dniem I-m Czerwca r. b. pozostałe po Ś. p. Ojcu moim À 
Fabrykę i Sklad Narzedzi Chirurgicznych 1 Ortopedycznych 


pod firmą 


RZ AM MEFADW$EĘY WE AA NA NA. 


przy ulicy Tłomackie Nr 3, w Warszawie, 
niniejszęm mam zaszczyt zawiadomić Sz. PP. stałych odbiorców, iż nadal takowe pod tą samą firmą i na temże 
miejscu prowadzić będę. 
Dotychczasowy magazyn mój, znajdujący się przy ulicy Nowy-Świat Nr 49 (drugi dom od ulicy Wareckiej) 
od dnia dzisiejszego stanowić będzie filię składu głównego. Z szacunkiem 
GUSTAW MANN. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPLATY. 


WARSZAWA ILUSTROWANE 


Pod powyższym tytułem, w początkach 1895 r., wyjdzie dzieło w 4-ch tomach na pieknym welinowym papie- 
-2 rze. Całość obejmie 640 stronnic druku ze 160 drzeworytami, planami i rysunkami, wykonanemi przez najlepszych 
artystów i drzeworytników. —Treść opisowa obejmie starą i nową Warszawę, katedrę, literaturę, sztukę, dzienni- 
karstwo, przemysł, handel, rzemiosła i t. p. 

Chcąc ułatwić nabycie szerszym kołom publiczności tej pracy, naznaczamy bardzo nizką opłatę, bo 50 kop. 
za tom, czyli dwa ruble za całość (bez oprawy). Jeżeli zważymy, że tej samej objętości powieść drukowana na 
zwykłym popierze, płaci się po 1 rs. 20 kop. za tom, to będziemy mieli najlepszą miarę, za jak bajecznie nizką 
cenę dajemy dzieło bogato ilustrowane na pięknym papierze. 

~ Można zamawiać to dzieło bogato oprawne w angielskie płótno ze złotemi lub czarnemi wyciskami, dopła- 
cając za dwa tomy w jednej okładce tylko kop. 20. Na przesyłkę doliczyć 60 kop. 

Całe dzieło w oprawie i z przesyłką będzie kosztowało rs.trzy.Prenumerate składać można tylko na 4 tomy 

Książka wykończoną zostanie w pierwszej artystycznej drukarni Sierpińskiego. (107--3—3) 

Zamówiónia przyjmują wszystkie księgarnie i redakcye pism. Adres wydawcy W. CZAJEWSKI, Oboźna 7. 


i 160 drzeworytów i rysunków. 


za re. dluza 640 stron druku 


` 233 — Rox XINI. 


KONSULTANT ZAKŁADU Dr. Chełmoński. 


| 
| 


ROLA 


SANATORYUM „ OTWOCKI 


Koleją nadwiślańską godzina drogi od Warszawy. 


Zakład hydropatyczny, dyetetyczny i kumysowy. 


„Zakład jest przeznaczony dla chorych miejscowych (internat) i chorych przychodnich z cierpieniami nerwo- 
wemi, płucnemi, organów trawienia, blednicą, przewlekłemi chorobami kobiecemi i t. p. 


Sezon letni od 20 Maja do 20 Października. 
LEKARZE ORDYNUJĄCY: Dr. Geisler, właściciel Zakładu, Dr. Staniszewski (choroby kobiece). 
Bliższych informacyj udziela Dr. Geisler w Otwocku. 


541 * 
25,00) 


192—3—3 


Odznaczony najwyższemi nagrodami na wystawie powszechnaj w Chicago w 1893 roku 


Czysty naturalny Kaurkazizi 


COGNAC Bid SOGOMONOFF 


tudzież znane ze swej dobroci spirytusy, wódki oezyszezone różnej mocy, wódlłzi 


słodkie, rumy i 


= REKTYFIKACYI 


| 280—12—1 


I—6—616 


Fabryka 
Skład Broni 


Stefana Bagińskiego 


ul. Dluga Nr 19 w Warszawie. 


Dostawcy NAJ WYŻEJ zatwierdzonego 
Drugiego Wojennego Towarzystwa Myśliwskiego, 


poleca w wielkim wyborze, najnowszych systemów : 
bronie Lankastra, Sztucery, Rewolwery oraz Flobery 
z fabryk Angielskich, Suhlskich, Francuzkich, Ame- 
rykańskich i Belgijskich. Wyłączna sprzedaż na Kró- 
lestwo Polskie patentowanej broni z fabryki J. P. Sau- 
er et Syn w Suhl, Broń Lankastra od rs. 25 do 500. 
Karabinki i Flobery od rs. 8 do 30. Rewolwery od rs. 
3 kop. 50 do rs. 50. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


BEZ BLAGI. 


Podejmuję się wszelkich robót mararskich I malarskich, tarbą 
klejoną i szwedzką. Wszelkie roboty wykonywać mogę na spłaty rata- 
mi. Posiadam chlubne świadectwa z wykończonych przezemnie robót. 


Napoleon Kobyłecki, 


278—3—1 


MU DLA LEG YY 4 


Miateryatły piśmienne 
Fsięgi handlowe 


Nowy-Świat Nr. 1, ; 


likiery wyrobu 


| © p, Gg | € | 9 i D Ww, € ( YJ i ) GUS 
WU Ją ") 4 p (Op è x 3 


o nabycia we wszystkich handlach i restauracyach. 


Ważne dla pp. ślusarzy 


> podejmujących się ozdobnych okuć nowych lub popra- 4 
- wiania tychże w starych budowlach: 4 
eleganckie klamki do drzwi stylowe Rococo, Renais- 7 
p sance, fantazyjne i t. p., | 
eleganckie antaby do drzwi z wkładami z celluloidu, 4 
- metalu, rogu lub szkła, | 
eleganckie gałki do drzwi najrozmaitszych fasonów. ] 
t Wykonanie z mosiądzu, bronzu lub nowego srebra do- ] 
$ kładne i czyste w najkrótszym czasie po cenach umiar- 
| kowanych. Znaczny wybór zwyczajnych mosiężnych 4 
klamek z dobrego materyału i dokładnej roboty najta- 4 
$ niej 275——1 $ 


t BRACIA SSEMIDT. 
Warszawski oddział. ul. ŁLUOKA Nr 11. 


ChEREREĆAR 
LEATA 


CYKYLYLYLYLYLYLYJL 
YGYtJ GHvJ LI LJILI 


! TATRA CRISTAL ! 
Mydło z Kwiatów Tatrzańskich, 
przezroczyste jak KRYSZTAŁ 


Wielka zawartoaść gliceryny, zupełna neutral- 
ność, obfita piana, przyjemny i delikatny za- 
pach Bukietu Tatrzańskiego, czynią z tego my- 
dła jeden z najwytworniejszych przedmiotów 
damskiej toalety. Wyłączna własność War- 
szawskiego Laboratoryum Ohemioznego. Na- 
bywać można w magazynach własnych War- 
8zawskiego Laboratoryum Ohemicznego, jako 
też w pierwszorzędnych perfumerysch i skła= 
dach materyałów aptecznych. 


Cena 25 kop. kawałek. 


an -— 
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Galerias E E TEN E E 
OOOCOCOGCOGO+POO©OCOCOCOCECECC? - IIWAŻNIE!! 


Czysta 2 naprzeciw Hot. Europejskiego 


J WORONIECKI 


poleca w wielkim wyborze 
6) zegarki, Dewizki, Regulatory, 
| Kontrolery. 


Ceny state nizitie. 


242—2—2 


dla pp. ROLNIKÓW i OBYWATELI ZIEMSKIOH 


BIURO KOMISOWE -. 


w Warszawie, koko aókiE Przedmieście Nr 9, 
osiada lo umieszczenia znaczną liczbę oficywlistów wiejskich 
x łylko z pewnemi rekomendacyami, specyalistów w zakresie rolni- 
ctwa, buhalteryi wiejskiej i przemysłu oraz pośredniczy we wszela- 
klem kupnie I sprzedaży za możliwie tanią prowizyę. 
Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnia odwrotną pocztą. 
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-Przedmieście 9 
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Na korku powinien być stempel firm 


amerykańskiego systemu, 


czne, 
1. 


we i zagrani 


Królewska 3, 
w Warszawie 
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Kakao Kuracyjne pi | 


= Na korku powinien być stempel firmy. 


WINA 


Koniak „Kizlarka* 


g wlasnych Winnice I Gorzelni 


M.J.ZURABOWA 


w Kizlurze (Kaukaz). 


Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 
wie i na Prowincvi. 1-52-23 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


—— 


y- 


własnego wyrobu, po Rs. f kop. 30 za 1 tunt, 
POLECA FIRMA 


„Riese I PIOTROWSKI" 


W WARSZAWIE. 38-57-18 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy 
FElektoralnej Nr. 23, w podwórza. | 


Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. w 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
LUDWIKA SZEPSKIEGO 


NOWY SWIAT Nr 10, w prost ulicy Smolnej. | 
Przyjmuje obstalunki z własnych, lub powierzonych materyałów, które 
wykonywa starannie i Tanio, Magazyn zasługuje na ogólną uwagę i po- 
leca się Szanownej Publiczności : Ubiory gotowe zupełnie wyprzedaje, Fraki 


"Away uoma gAq uaumod NYJOY BN 


Na korku powinien być stempel firmy. 


i 
do wynajęcia. Wielki wybór gustownych Spodni. 29-26-20 i 
OOI T TTI ITET] 
3 0) . 
SKLAD GŁÓWNY: Waregatkowika 144, 


FILIE, Senatorska 30, „oltalika B4, 


Herbata J. Z. Ratyńskiego ' takais 
Wyroby japońskie i chińskie wuu: u *** 


| 
Sklepom chrześciańskim zwiększone rabata. 
52525252505250505050525055025P52525852525252525258525052505205250520505250505252525050525€ RÀ 


F Esti LI 2; 
AA L. BABCZYŃSKI 


ZEGARMISTRZ 


W WARSZAWIE 


Śrakowskie-Praedm, Nr 427 (37) obok Rotela Saskiego 


zm 


09 
ż, TATATATA 


Ra 52505252525€ 


Fabryka Mydła i Sody krystalicznej 


oraz 

główny skład Mydła Warszawskiego, Mydeł toaletowych, 
Swiec stearynowych i woskowych, kościelnych i stołowych, 
Krochmalu, Farbki i Ultramaryny, Szuwaksu, Oliwy do pale- 


nia, Nafty 1 Smarowidła do osi — poleca 57—5—4 


ANTONI MIREWICZ 
„ŻEŁład NIaszy 1. GLO szycia 


w Włocławku — ulica (Szeroka) Nowa. 


«bo Krakowskie - Przedmieście wprost Zjazdu | —_1) P 
w WARSZAWIE 


| NAJTANIEJ? 
Sprzedaje takowe na rozpłaty tygodniowe po”rs. 14 — 
REPERACY EE MASZYN wf dol pospiesznie i dokładnie. 


DOM BANKOW “ADAM PIEDZICKI 


Va 

K sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz RZE TR kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 
LZ 4) Dawania przękazów | wpłat y kufie śnl i zagranicznych miejscowości. — 4) Przyjmowanie w komis fi udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych Ii II Emisyi — 6) Załatwianie konwersyi w Towarzy- 


stwach Kredytowych: 
>ieresjlzierm i Miiejskierx. 


7) Bezpłatne i stal rawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, nż do odwołania. O wylo- 
PECH nstetach "SŁ Klienci niezwłocznie tów adi piani będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 
muje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wezel- 

Pa kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (2—52—23) 
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